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Po­wrót po­sła


Ko­me­dia w 3 ak­tach


Oso­by:












	Pan Pod­ko­mo­rzy
	Pa­ni Pod­ko­mo­rzy­na
	Sta­ro­sta Ga­dul­ski, ko­li­gat1Pod­ko­mo­rzy­ny
	Sta­ro­ści­na, żo­na je­go z po­wtór­ne­go mał­żeń­stwa
	Te­re­sa, cór­ka Sta­ro­sty z pierw­sze­go mał­żeń­stwa, wy­cho­wa­na u Pod­ko­mor­stwa
	Wa­le­ry, syn Pod­ko­mor­stwa, amant Te­re­sy
	Szar­manc­ki, ka­wa­ler mod­ny za­le­ca­ją­cy się do Te­re­sy
	Agat­ka, po­ko­jo­wa Pod­ko­mo­rzy­ny
	Ja­kub, lo­kaj
	Ko­zak2Szar­manc­kie­go





Sce­na na wsi u Pod­ko­mor­stwa.



Su­po­nu­je3 się, że rzecz się od­pra­wia pod­czas li­mi­ty4 przed ze­bra­niem się no­we­go wy­bo­ru po­słów na Sejm 1790 ro­ku.
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    AKT I




SCE­NA I

Ja­kub i Agat­ka


JA­KUB




na­kry­wa­jąc sto­lik



Imość pan­na Agat­ka niech się tro­chę krzą­ta, 
Już to bę­dzie po­dob­no go­dzi­na dzie­sią­ta, 
Śnia­da­nie czy go­to­we? 

 





AGAT­KA





Od sa­me­go ran­ka 
Kłó­cę się; zwa­rzy­ła się dwa ra­zy śmie­tan­ka. 
 

 





JA­KUB





Żal mi cie­bie, Agat­ko... Jak­że się masz, zdro­wa? 

 





AGAT­KA





Dzię­ku­ję ci: her­ba­ta i ka­wa go­to­wa, 
Lecz cóż, imość5 śpi, pan się do­pie­ro prze­bu­dził. 

 





JA­KUB





Pan Sta­ro­sta ich wczo­raj tak do póź­na nu­dził, 
Jak za­czął to o sej­mie, to o woj­nach ba­jać, 
Ze wszyst­ki­mi się sprze­czać, wszyst­kich kłó­cić, ła­jać, 
Gę­ba się nie za­mknę­ła przez ca­łą wie­cze­rzę, 
Po­wyw­ra­cał bu­tel­ki, szklan­ki i ta­le­rze; 
Na osta­tek, cho­ciaż mu nikt nie od­po­wia­dał, 
On jed­nak za­py­rzo­ny6 jak ga­dał, tak ga­dał, 
I do­pie­ro jak po­strzegł, że już wszy­scy spa­li, 
Że świe­ce ga­sły, prze­cież mru­cząc, wy­szedł z sa­li, 
I na scho­dach do­koń­czył ostat­ka swej mo­wy; 
Praw­dzi­wyż to ga­du­ła! 

 





AGAT­KA




Po­trze­ba zajść w gło­wy 
Z ta­ki­mi na­trę­ta­mi, czy­li bo­ska ka­ra! 
Praw­da, że się wy­bor­nie do­bra­ła ta pa­ra. 
Bo i żo­na Sta­ro­sty przed­nia w swym ga­tun­ku, 
Wszyst­kich znu­dzi­ła, wzdy­cha w ustaw­nym fra­sun­ku, 
Za­wsze na­rze­ka; nie wiem co sie­dzi w tej gło­wie! 
Bóg dał pięk­ny ma­ją­tek, ho­no­ry i zdro­wie, 
A za­wsze nie­szczę­śli­wa, we dnie spać się kła­dzie, 
A ca­łą noc się tłu­cze w dzi­kiej pro­me­na­dzie; 
Pła­cze, pa­trzy na mie­siąc7, ga­da do ob­ło­ków, 
Wzy­wa ja­kich­ściś cie­niów, ja­kich­ściś wy­ro­ków. 
Sta­ro­sta się z nią że­niąc mu­siał być sza­lo­ny, 
Ach co to za róż­ni­ca od nie­boszcz­ki żo­ny! 
Już te­raz ta­kich nie ma: to to pa­ni rzad­ka, 
Co to za go­spo­dy­ni, ja­ka do­bra mat­ka! 
Jak cór­kę swą ko­cha­ła. 

 



JA­KUB





Pew­nie, że dzi­siej­sza, 
Mniej od pierw­szej roz­sąd­na, lecz za to mod­niej­sza. 
By­ła­by z niej zro­bi­ła po­ciesz­ne stwo­rze­nie. 

 





Sły­chać za sce­ną trąb­kę my­śliw­ską


AGAT­KA





Ale co to za ha­łas, co to za trą­bie­nie? 

 





JA­KUB





To za­pew­ne Szar­manc­ki wy­jeż­dża na ło­wy. 

 





AGAT­KA





Ten so­wi­zdrzał dom ca­ły prze­wró­cić go­to­wy, 
Co też on nie wy­ra­bia! ga­da bez pa­mię­ci, 
La­ta z ką­ta do ką­ta, wier­ci się i krę­ci, 
Każ­dą za­cze­pi; ja mu nie mo­gę da­ro­wać, 
Wczo­raj na scho­dach chciał mię gwał­tem po­ca­ło­wać; 
Jam się od tej na­pa­ści jak mo­gła bro­ni­ła, 
Na­resz­ciem go ze zło­ści za wło­sy chwy­ci­ła, 
Lecz śmiech mię jesz­cze bie­rze, uciekł prze­lęk­nio­ny; 
A w rę­ku mym się zo­stał war­kocz przy­pra­wio­ny, 
Chcesz? to ci po­da­ru­ję tę zdo­bycz ogrom­ną. 
 

 





JA­KUB





Nie chcę, ja mu ka­wał­ka te­go nie za­po­mnę. 

 





AGAT­KA





Nie wiem dla cze­go trzpiot ten u nas prze­sia­du­je, 
Wi­dzę, że Sta­ro­ści­nie bar­dzo nad­ska­ku­je, 
I sa­me­mu Sta­ro­ście; je­śli nie my­lę się, 
To po­dob­no za­my­śla o pan­nie Te­re­sie. 

 





JA­KUB





Kto? on? niech­że Bóg bro­ni: ta­ko­we za­mę­ście, 
Przy­nio­sło­by tej pan­nie ostat­nie nie­szczę­ście: 
Któż by ją zno­wu od­dał trzpio­to­wi ta­kie­mu? 

 





AGAT­KA





Co jej ni­g­dy nie go­dzien. 

 





JA­KUB





Daj­my po­kój te­mu. 
Mów­my ra­czej o so­bie: Agat­ko ko­cha­na! 
Ja cię ko­cham, tyś do mnie tro­chę przy­wią­za­na, 
Znasz mię już od lat kil­ku; je­stem pań­stwu wier­ny, 
Pil­ny w swych po­win­no­ściach, a choć zbio­rek mier­ny, 
To go po­mno­ży pra­ca, sta­ra­nie, a za­tem 
Bę­dzie czło­wiek szczę­śli­wym, bę­dzie i bo­ga­tym: 
Praw­da, że się w pod­le­głym sta­nie uro­dzi­łem, 
Za­wsze jed­nak po­czci­wym, rząd­nym, wier­nym by­łem. 

 





AGAT­KA





Nie łu­dzi­łam się ni­g­dy chci­wo­ścią ma­jąt­ku, 
Chcę słu­chać me­go ser­ca, i me­go roz­sąd­ku, 
Mia­łam znacz­ne dość par­tie; wszak wiesz, z tej tu wło­ści 
Sta­rał się o mnie dłu­go ów pan Pod­sta­ro­ści, 
Człek ho­ży, ma­ją­cy się wca­le na­le­ży­cie; 
Lecz ja­kiż los mię cze­kał, ja­kie smut­ne ży­cie? 
Mieć mę­ża, co z urzę­du da­je lu­dziom pla­gi, 
I na znak do­sto­jeń­stwa, i sil­nej po­wa­gi, 
Wi­dzieć nad mo­jem łóż­kiem kań­czug8 za­wie­szo­ny: 
Nie chcę, by kto od mę­ża me­go był drę­czo­ny. 
Nie przy­padł mi do ser­ca urząd ni oso­ba, 
Ten bę­dzie mo­im mę­żem kto mi się po­do­ba; 
bie­rze go pod bro­dę 
A tak wiesz, je­śli do mej rę­ki masz już pra­wo, 
oglą­da­jąc się 
Pań­stwo nad­cho­dzi, czas już po­spie­szyć się z ka­wą, 
Bądź zdrów. 

 





SCE­NA II

Pa­ni Pod­ko­mo­rzy­na, Pan Pod­ko­mo­rzy i Sta­ro­sta


STA­RO­STA




pro­wa­dząc Pod­ko­mo­rzy­nę pod rę­kę



Com mó­wił wczo­raj, po­wta­rzam dziś ra­no, 
Cóż, wać­pa­ni nie je­steś jesz­cze prze­ko­na­ną? 

 





POD­KO­MO­RZY­NA




z to­nem sprzy­krzo­nym



Je­stem praw­dzi­wie, mil­czę, i wszyst­kie­mu wie­rzę. 

 





STA­RO­STA





Nie do­syć na tem, bo to za­pew­ne nie­szcze­rze: 
Trze­ba wcho­dzić w uwa­gi, przy­czy­ny, po­wo­dy, 
Tym spo­so­bem przyj­dzie­my do zu­peł­nej zgo­dy. 
Otóż tak, po­wie­dzia­łem wczo­raj na wie­cze­rzy, 
Że ta woj­na, któ­ra się wo­ko­ło nas sze­rzy, 
Po­trwa, mo­że się my­lę, mo­że mniej lub wię­cej, 
Po­trwa lat osiem­na­ście i dzie­więć mie­się­cy; 
Po­tem zgo­dzą się, jak się każ­dy już zmor­du­je. 
Bo zwy­czaj­nie po woj­nie po­kój na­stę­pu­je. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Tak do­tych­czas by­wa­ło, lecz sia­daj­my, pro­szę. 
Sia­da­ją, Pod­ko­mo­rzy­na na­le­wa ka­wę, wszy­scy pi­ją, je­den Sta­ro­sta trzy­ma­jąc w rę­ku fi­li­żan­kę, mru­czy pod no­sem, na bo­ku 
Ach! ja­kie ja też nu­dy z tym człe­kiem po­no­szę. 

 





STA­RO­STA





Wać­pa­ni nie pa­mię­tasz woj­ny sied­mio­let­niej. 
Wła­śnie wten­czas, gdy umarł syn mój ma­ło­let­ni. 
Pa­mię­tam, że try­bu­nał są­dzi­łem w Piotr­ko­wie. 
Kasz­te­lan był Mar­szał­kiem, niech mu Bóg da zdro­wie: 
Pa­ni wo­je­wo­dzi­ny są­dzi­li­śmy spra­wę, 
Nie wiem, o do­ży­wo­cie, czy­li9 o za­sta­wę: 
Kie­dy przy­szła wia­do­mość, że po­kój za­war­ty. 
Ja wła­śnie u mar­szał­ka gra­łem wten­czas w kar­ty, 
Ka­za­li­śmy dać wi­na, wal­nie­śmy się spi­li 
Za zdro­wie Niem­ców, co się w owych bi­twach bi­li; 
Otóż po­żar i dzi­siaj tak bę­dzie ogni­sty, 
Bo jak zwa­żam ga­ze­ty i z róż­nych miejsc li­sty, 
Jak ra­zem kom­bi­nu­ję prze­szłe, przy­szłe rze­czy, 
Woj­na po­trwa, i nikt mi te­go nie za­prze­czy. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Ale, Sta­ro­sto, ka­wa tym­cza­sem osty­gnie. 

 





STA­RO­STA




pi­je i ga­da da­lej



Jak się to wszyst­ko skoń­czy, ja tak prze­wi­du­ję, 
I zo­ba­czy­cie z cza­sem, je­śli nie zga­du­ję. 
Ca­ła ta dłu­ga woj­na na tem się za­koń­czy, 
Że król pru­ski z ce­sa­rzem naj­ści­ślej się złą­czy, 
An­glia z Fran­cją obron­ne ude­rzy przy­mie­rze, 
Ro­sja Krym ca­ły od­da, a Chi­ny za­bie­rze, 
Szwed wa­lecz­ny na za­wż­dy złą­czy się z Duń­czy­kiem, 
Tur­czyn zaś wszyst­kich mo­carstw bę­dzie po­śred­ni­kiem. 

 





POD­KO­MO­RZY





Przy­znać na­le­ży, że to sys­te­ma jest no­we. 
Wzglę­dem mo­jej oj­czy­zny spo­koj­ną mam gło­wę, 
Za­war­li­śmy z po­tęż­nym są­sia­dem przy­mie­rze, 
Ju­że­śmy dziś pew­niej­si. 

 





STA­RO­STA





Ja te­mu nie wie­rzę: 
Pol­ska ni­g­dy się z ni­kim łą­czyć nie po­win­na, 
Niech ci­cho sie­dzi, ale niech nie bę­dzie czyn­na 
A je­że­li ko­niecz­nie o przy­mie­rze cho­dzi, 
Niech się z da­le­kim łą­czy, co jej nie za­szko­dzi 
Z Hisz­pa­nią, Por­tu­ga­lią, na­wet z Ame­ry­ką. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Z Per­sa­mi, Ta­ta­ra­mi, al­bo z Si­czą10 dzi­ką. 

 





STA­RO­STA





Pew­nie że le­piej z ni­mi; po­ży­tek stąd czy­sty, 
Wać­pa­ni za­wsze sprzecz­na. 

 





wcho­dzi Ja­kub z li­stem


POD­KO­MO­RZY





Cóż tam? 

 





JA­KUB





Z pocz­ty li­sty. 

 





POD­KO­MO­RZY




od­pie­czę­to­waw­szy



A to od me­go sy­na; chwa­leb­na ich pra­ca 
Za­wie­szo­na na chwi­lę i syn mój po­wra­ca. 
Ciesz się, ko­cha­na żo­no, dzi­siaj go uj­rzy­my. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Jak­żem szczę­śli­wa! daw­no już po nim tę­sk­ni­my. 

 





POD­KO­MO­RZY





Jam nie tę­sk­nił, gdy za­dość czy­nił urzę­do­wi; 
Dom za­wsze ustę­po­wać po­wi­nien kra­jo­wi. 
W nie­przy­tom­no­ści11 je­go cie­szy­ły mię wie­ści, 
Że się wśród tych cno­tli­wych mę­żów syn mój mie­ści, 
Co z prze­mo­cy i hań­by kraj nasz wy­do­by­li. 

 





STA­RO­STA





Nie­dłu­go się tem wszyst­kiem bę­dzie­my cie­szy­li, 
Bóg wie, co po­ro­bi­ły sej­mu­ją­ce Sta­ny, 
Dla­cze­go ten rząd, po co te wszyst­kie od­mia­ny? 
Al­boż źle by­ło do­tąd, a na­si przod­ko­wie, 
Nie mie­liż to ro­zu­mu i ole­ju w gło­wie? 
By­li­śmy po­tęż­ny­mi pod ich usta­wa­mi, 
Jak to Po­lak szczę­śli­wie żył pod Au­gu­sta­mi12! 
Co to za dwo­ry, ja­kie try­bu­na­ły hucz­ne, 
Co za pa­rad­ne sej­my, ja­kie woj­sko jucz­ne. 
Człek jadł, pił, nic nie ro­bił, i su­to w kie­sze­ni, 
Dziś się wszyst­ko zmie­ni­ło i bar­dziej się zmie­ni, 
Ze­psu­li wszyst­ko, tknąć się śmie­li okrut­ni­cy, 
Li­be­rum Ve­to13, tej to wol­no­ści źre­ni­cy! 
pła­cze 
Przed­tem bez żad­nych in­tryg, bez naj­mniej­szej zdra­dy 
Je­den po­seł mógł wstrzy­mać sej­mo­we ob­ra­dy, 
Je­den oj­czy­zny ca­łej trzy­mał w rę­ku wa­gę, 
Po­wie­dział: nie po­zwa­lam, i uciekł na Pra­gę. 
Cóż mu kto zro­bił: jesz­cze za tak przed­ni wnio­sek, 
Miał pro­mo­cje, i do­stał cza­sem kil­ka wio­sek; 
Dzi­siaj co kto do­sta­nie? No­wo­mod­ne gło­wy 
Chcą ro­bić ja­kieś stra­że, ja­kiś sejm go­to­wy, 
Czy­ste do de­spo­ty­zmu otwie­ra­ją po­le. 

 





POD­KO­MO­RZY





Wskrze­sza­ją mą­drą wol­ność, skra­ca­ją swy­wo­le14. 
Ten to nie­szczę­sny nie­rząd, to sej­mów zry­wa­nie, 
Kraj zgu­bi­ło, ścią­gnę­ło ob­ce pa­no­wa­nie. 
Te za­bo­rów, te sro­gich klęsk na­szych przy­czy­ną, 
I my sa­mi by­li­śmy nie­szczęść na­szych wi­ną; 
Gni­jąc w zbyt­kach, le­ni­stwie, i bie­siad zwy­cza­ju, 
My­śle­li­śmy o so­bie, a ni­g­dy o kra­ju; 
Klę­ska­mi oj­ców no­we ple­mię ostroż­niej­sze, 
Wzgar­dziw­szy zy­ski, by­ło na ca­łość bacz­niej­sze. 
Nie­ba zda­rzy­ły po­rę, oni ją chwy­ci­li, 
Oj­czy­znę z pod cięż­kie­go jarz­ma wy­do­by­li, 
Wal­cząc wszyst­kie prze­szko­dy gor­li­wą ro­bo­tą, 
Idąc przy­kła­dem kró­la, i wła­sną swą cno­tą, 
Po­wra­ca­ją po­rzą­dek, i sła­wę oj­czyź­nie. 
Sto­kroć szczę­śli­wy, że choć przy póź­nej si­wi­znie, 
Uj­rzę, że Pol­ska rząd­na i że po­wa­ża­na. 

 





STA­RO­STA





Wiem, że wać­pa­nu każ­da przy­jem­na od­mia­na. 
W księ­gach się tych dzi­ko­ści wszyst­kich na­uczy­łeś, 
W tych księ­gach, nad któ­re­mi już oczy stra­ci­łeś. 
Ja, co ni­g­dy nie czy­tam, lub przy­naj­mniej ma­ło, 
Wiem, że tak jest naj­le­piej, jak przed­tem by­wa­ło. 
Rów­ny­cheś sen­ty­men­tów na­uczył i sy­na, 
Czy­sto w zda­niach ta­tu­nia swe­go przy­po­mi­na. 
Pięk­nie się na dzi­siej­szym sej­mie po­pi­so­wał15. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA




z ży­wo­ścią



W nie­uczci­wem go zda­niu nikt nie po­szla­ko­wał. 

 





STA­RO­STA





Nie wiem, czy­li złe zda­nie, czy­li też uczci­we, 
Mo­że bar­dzo ro­zum­ne, ale nie­gor­li­we; 
Każ­dej rze­czy ja­ko­weś zgłę­bia­nie z da­le­ka, 
To śmiesz­ne ja­kieś wzglę­dy na pra­wa czło­wie­ka, 
To za­wo­dy su­mie­nia, to de­li­kat­no­ści, 
To ja­kieś sza­no­wa­nie świę­tych praw wła­sno­ści. 
Za na­szych cza­sów na to wszyst­ko nie zwa­ża­no, 
Wszy­scy by­li kon­ten­ci, ro­bio­no co chcia­no. 
Ro­zu­miesz, że syn je­go do­ka­zy­wał wie­le, 
Raz się w ty­dzień ode­zwał, lub we dwie nie­dzie­le; 
Po­seł ga­dać po­wi­nien. 

 





POD­KO­MO­RZY





Po­wi­nien wprzód my­ślić. 
W kil­ku zwa­żo­nych sło­wach ła­twiej rzecz jest skre­ślić, 
Niź­li w roz­wle­kłej mo­wie, bez ła­du i związ­ku, 
Być upar­tym po­zo­rem ni­by obo­wiąz­ku. 
Człek ro­zum­ny, co łą­czy świa­tło z prze­ko­na­niem, 
Dłu­go wa­ży, niź­li się ode­zwie z swem zda­niem; 
Ob­sta­je przy niem, nie przez wrza­ski prze­raź­li­we, 
Nie dla­te­go, że je­go, lecz że spra­wie­dli­we: 
Człek cno­tli­wy jest sta­łym, człek próż­ny upar­tym. 

 





STA­RO­STA





Ja co mó­wię i my­ślę, spo­so­bem otwar­tym 
Po­wia­dam, że upar­ty człek za­wsze wy­gry­wa. 
Świe­ży mam te­go przy­kład: rok le­d­wie upły­wa, 
Kie­dy by­łem na dzia­le Cho­rą­że­go sy­nów; 
Naj­star­szy jak się uparł, o kil­ka tam mły­nów, 
Nie­słusz­nie praw­da; co­śmy się go na­pro­si­li! 
I nie, i nie: na­resz­cie bra­cia ustą­pi­li. 
Po­wiedz­że wać­pan te­raz, że upar­ty tra­ci. 

 





POD­KO­MO­RZY





Wiel­ki za­iste za­szczyt, że ukrzyw­dził bra­ci. 
Jak­że wać­pan ta­kie­go do­pu­ści­łeś dzia­łu? 

 





STA­RO­STA





Mó­wi­łem młod­szym, że­by szli do Try­bu­na­łu, 
Nie chcie­li: wo­lim cier­pieć, niż z bra­tem się kłó­cić. 
Niech­że cier­pią; lecz chcąc się do pierw­sze­go wró­cić, 
Ja­kież wać­pa­na zda­nie o sej­mie go­to­wym! 
Czy­li się to z ro­zu­mem mo­że zgo­dzić zdro­wym, 
Że­by po­seł w urzę­dzie był dwa la­ta trwa­le? 
Sejm po­wi­nien być tyl­ko o świę­tym Mi­cha­le, 
Nie wię­cej jak sześć nie­dziel16, tak przed­tem by­wa­ło. 

 





POD­KO­MO­RZY





I to wszyst­kich klęsk na­szych przy­czy­ną się sta­ło; 
W nie­rzą­dzie i le­tar­gu na­ród za­nu­rzo­ny, 
Raz we dwa la­ta sej­mem by­wał prze­bu­dzo­ny, 
Nie dla­te­go by ra­dził, lecz że­by się kłó­cił, 
W nie­ła­dzie wszyst­ko za­stał, w nie­ła­dzie po­rzu­cił. 
Kraj ustaw­nych za­ra­dzeń mo­że po­trze­bo­wać, 
Te po­wi­nien w swym rzą­dzie bez zwło­ki znaj­do­wać. 

 





STA­RO­STA





Bez zwło­ki! to o sej­mie nie moż­na po­wie­dzieć, 
Dzi­siej­szy przez dwa la­ta nie prze­stał się bie­dzić: 
I cóż ci pra­wo­daw­cy do­bre­go zro­bi­li? 
Wszyst­ko po­za­czy­na­li, a nic nie skoń­czy­li. 

 





POD­KO­MO­RZY





Na­ro­dy szyb­kim pę­dem do upad­ku le­cą, 
Lecz dłu­go trze­ba cze­kać, niź­li się oświe­cą, 
Nim się zwal­czą prze­są­dy, duch nie­zgód ob­łud­ny, 
Nad wko­rze­nio­nym błę­dem try­umf świa­tła trud­ny. 
Czer­nić sejm ten już rze­czą sta­ło się zwy­czaj­ną, 
Nie zro­bił ty­le, co mógł, ni­ko­mu nie taj­ną, 
Ale zwa­ża­jąc ja­kie znaj­do­wał trud­no­ści, 
Za to co zro­bił, wie­le win­ni­śmy wdzięcz­no­ści. 
Nie pod­le­ga­my ni­g­dy pa­no­wi17 ob­ce­mu, 
Zważ­my, cze­me­śmy by­li lat tyl­ko dwa te­mu? 
We­wnątrz sła­bi, nie­zgod­ni, sro­dze uci­śnie­ni, 
U po­stron­nych nie­zna­ni, al­bo też wzgar­dze­ni. 
Dziś się sła­wa na­ro­du i po­wa­ga wra­ca; 
Oby­wa­tel z ra­do­ścią po­da­tek opła­ca, 
Przez wol­ny so­jusz daw­na świet­ność nam od­da­na, 
Ma­my dziś sprzy­mie­rzeń­ca, mie­li­śmy wprzód pa­na; 
Woj­ska wzra­sta­ją peł­ne szla­chet­nej ocho­ty, 
Patrz na okry­te zbro­ją cnej mło­dzie­ży ro­ty, 
Skar­by zło­tem, zbro­jow­nie śpi­żem na­peł­nio­ne: 
Bę­dą jesz­cze dla Pol­ski dni świet­ne wró­co­ne, 
Bę­dą, by­le­by na­ród cno­tą za­pa­lo­ny, 
Chę­cią do­bra oj­czy­zny z kró­lem po­łą­czo­ny, 
Uwo­dzić się na­mo­wom prze­wrot­nym nie da­wał, 
I w za­czę­tej już pra­cy ni­g­dy nie usta­wał; 
Niech każ­dy ma szczę­śli­wość po­wszech­ną w pa­mię­ci, 
I mi­łość wła­sną kra­ju mi­ło­ści po­świę­ci: 
Z daw­nym wy­bo­rem wkrót­ce no­wy się po­łą­czy, 
Co pierw­szy nie do­ko­nał, to dru­gi do­koń­czy; 
Czyn­nie ro­biąc, za­ra­dzi po­wszech­nej po­trze­bie, 
Zy­skał szczę­ście dla kra­ju, a sła­wę dla sie­bie. 

 





STA­RO­STA





Wszyst­ko to pięk­ne sło­wa i pięk­ne na­dzie­je, 
Lecz na te obiet­ni­ce ja się tyl­ko śmie­ję; 
W tym rzą­dzie skry­ta ja­kaś in­try­ga pra­cu­je; 
Ja się na nic nie zgo­dzę, za­raz pro­te­stu­ję, 
z pa­sją 
A gdy zda­nie wać­pa­na sprzecz­ne z mo­jem wszę­dzie, 
Syn je­go mo­jej cór­ki pew­nie mieć nie bę­dzie. 

 





POD­KO­MO­RZY





Cóż sprzecz­ka na­sza ma się ty­kać me­go sy­na? 
Że­śmy in­ne­go zda­nia, to nie je­go wi­na, 
Po­ryw­czo lo­sem cór­ki nie ze­chcesz roz­rzą­dzić, 
Ra­czysz wprzód zię­cia po­znać i zdat­ność osą­dzić; 
Naj­bar­dziej mło­dych osób zwa­żyć gust, skłon­no­ści. 

 





STA­RO­STA





Znam je już, do­bro­dzie­ju. 

 





SCE­NA III

Ciż sa­mi i lo­kaj Sta­ro­sty


od­da­je bi­let Pod­ko­mo­rzy­nie


LO­KAJ





Bi­let od jej­mo­ści. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA




czy­ta



Bar­dzo je­stem roz­gnie­wa­na, że nie mo­gę udać się na przy­jem­ne ich śnia­da­nie; gło­wa źle mi ro­bi­ła18 przez noc ca­łą, i kosz­mar prze­szka­dzał mi za­mknąć oko; je­stem w strasz­nej fe­ble­sie19, sko­ro bę­dę le­piej20, po­le­cę w rę­ce ko­cha­nej ku­zyn­ki.





POD­KO­MO­RZY





Ro­zu­mie kto z wać­pań­stwa, co ten bi­let zna­czy? 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Ku­zyn­ka z fran­cu­skie­go my­śli swe tłu­ma­czy. 

 





POD­KO­MO­RZY





Gło­wa źle mi ro­bi­ła! co za wy­raz no­wy? 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Zna­czy la tête m’a fa­it mal fran­cu­skie­mi sło­wy21. 

 





POD­KO­MO­RZY





Dzi­wić się nie na­le­ży, je­śli Sta­ro­ści­na, 
Nie ro­zu­mie po pol­sku; nie jej to jest wi­na, 
Ale tych ra­czej, co jej da­li wy­cho­wa­nie, 
Co wy­twor­no­ści dzi­kiej po­wziąw­szy mnie­ma­nie, 
Gar­dząc wła­snym ję­zy­kiem i ro­dem, i kra­jem, 
Cho­wa­ją dzie­ci pol­skie fran­cu­skim zwy­cza­jem, 
I ta­ką na nie bacz­ność od ko­leb­ki ło­żą, 
Że mam­ki i pia­stun­ki z za­gra­ni­cy zwo­żą. 
Któż ich do dal­szej na­uk do­pro­wa­dza me­ty? 
Ma­dam, co we Fran­cji ro­bi­ła kor­ne­ty, 
Al­bo włó­czę­ga Fran­cuz; i cóż stąd wy­ni­ka? 
Mło­dzie­niec za­po­mniaw­szy wła­sne­go ję­zy­ka, 
Ob­cym na­wet źle mó­wi i gdy wiek ubie­ży, 
Uczyć się mu­si, co do Po­la­ka na­le­ży, 
Bo do­tąd wska­zy­wa­ne ma­jąc ob­ce wzo­ry, 
Wie do­brze kto jest Ve­stris22, nie wie kto Ba­to­ry. 
Po­wszech­niej­sza jest we płci nie­wie­ściej ta wa­da, 
Wy­cho­wa­nie ich z za­let po­zor­nych się skła­da. 
Wię­cej po­wa­bów niź­li oby­cza­jów li­czą; 
Scho­wa­ne, że­by by­ły po­ży­cia sło­dy­czą, 
Na­gro­dą cnych po­stęp­ków i skrom­no­ści wzo­rem. 
Nie — prze­kła­da­ją ob­cych śmiesz­no­ści iść to­rem; 
Wla­ły w nie wie­le na­uk ich na­uczy­ciel­ki, 
Prócz po­win­no­ści żo­ny i oby­wa­tel­ki. 
Tak w wszyst­kiem trzy­ma­jąc się ob­ce­go zwy­cza­ju, 
Wi­dzi­my cu­dzo­ziem­ki w wła­snym na­szym kra­ju. 
 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Wy­znaj­że, przy­ja­cie­lu, żeś na­zbyt su­ro­wy, 
Znaj­du­ją się i w na­szym kra­ju bia­ło­gło­wy, 
Co umie­ją sza­no­wać świę­te sta­dła23 związ­ki 
I peł­nią do­brych ma­tek i żon obo­wiąz­ki. 

 





POD­KO­MO­RZY





Wiem, że są ta­kie, sa­maś wać­pa­ni do­wo­dem, 
Wiem, że są zna­ko­mi­te i cno­tą, i ro­dem, 
Co ży­ją skrom­nie, kraj swój nad wszyst­ko ko­cha­ją, 
Oby­wa­tel­skie cno­ty w sy­nów swych wpa­ja­ją. 
Wi­dzie­li­śmy, jak idąc Rzy­mia­nek przy­kła­dy, 
Dzie­li­ły z na­mi chęt­nie pu­blicz­ne na­kła­dy, 
I z skroń po­zdej­mo­waw­szy prze­pysz­ne ozdo­by, 
Od­da­ły je oj­czyź­nie: ta­kie­mi spo­so­by 
Nie­wia­sta w wol­nym kra­ju chwa­ły do­stę­pu­je, 
Ta­kich ja oby­cza­je i cno­ty sza­nu­ję; 
Lecz ga­nić nie prze­sta­nę nie­roz­sąd­ne mat­ki, 
Co ło­żąc na swe cór­ki ma­jąt­ku ostat­ki, 
Da­ją im wy­cho­wa­nie wy­kwint­ne i mod­ne, 
Lecz z ży­ciem, co wieść ma­ją, by­naj­mniej nie­zgod­ne. 
Cóż da­lej? mia­sto czu­wać nad rzą­dem do­mo­wym, 
Gło­wę na­bi­tą ma­jąc dy­mem ro­man­so­wym, 
Dzi­kie ja­kieś po­ję­cie na­byw­szy o szczę­ściu, 
Nie znaj­du­ją go w ci­szy i słod­kiem za­mę­ściu, 
Idą za­tem roz­wo­dy, skar­gi, na­rze­ka­nie: 
A wszyst­kie­go przy­czy­ną zdroż­ne wy­cho­wa­nie. 

 





STA­RO­STA





Waż­nych uwag wać­pa­na cier­pli­wie słu­cha­łem, 
Lecz się przy­znam, że w du­chu ser­decz­nie się śmia­łem. 
Jak­że wać­pan, co sprzy­jasz tak każ­dej od­mia­nie, 
Dziś ży­wo no­wo­mod­ne ga­nisz wy­cho­wa­nie? 
Wszak ta edu­ka­cy­ja, te no­we przy­kła­dy, 
Rów­nie jak sejm go­to­wy, jak wa­sze za­sa­dy, 
Wy­ście po­wy­my­śla­li, dziś znów nie­kon­ten­ci; 
Wiesz wać­pan, co to by­ło za na­szej pa­mię­ci! 
Mło­dzie­niec wie­dział, że go gło­śna cze­ka sła­wa, 
Gdy umiał po ła­ci­nie i Vo­lu­men pra­wa; 
Szedł po­tem do wszyst­kie­go, i lu­dzie by­wa­li, 
Któ­rzy, nic się nie ucząc, o wszyst­kiem ga­da­li; 
Dziś spy­taj chłop­ca w szko­łach pro­sto, nie za­wi­le, 
Ro­zu­mie Ho­ra­ce­go, po­zwu ani ty­le: 
Gło­wę ma­jąc dzi­kie­mi rze­cza­mi na­bi­tą, 
Wie do­brze co ana­nas, a nie wie co ży­to. 

 





POD­KO­MO­RZY





To nie­do­brze: po­wi­nien znać jed­no i dru­gę, 
Niech się na­przód spo­so­bi na kra­ju usłu­gę, 
Niech wie da­lej, jak in­ne na­ro­dy się rzą­dzą, 
Na­śla­du­je ich cno­ty, strze­że się w czem błą­dzą; 
Przez ta­ko­wą wia­do­mość człek świa­tła na­bie­ra, 
Ta kra­jo­wych prze­są­dów za­sło­nę roz­dzie­ra. 
A je­śli w dal­szym wie­ku zwie­dzi ob­ce kra­je, 
Niech przej­mu­je ich cno­ty, nie śmiesz­ne zwy­cza­je, 
Niech z uwag swych dla kra­ju po­żyt­ki go­tu­je, 
Nie­chaj zdo­bi swój umysł, lecz ser­ca nie psu­je. 

 





STA­RO­STA





Mó­wi­łeś wać­pan ni­by na oby­dwie stro­ny, 
Lecz wi­dzę za no­wo­ścią za­wsześ uprze­dzo­ny. 

 





POD­KO­MO­RZY





A ja mó­wię, żeś wać­pan przy­ja­cie­lem mo­dy. 

 





STA­RO­STA





Jak­że to, do­bro­dzie­ju? 

 





POD­KO­MO­RZY





Mam te­go do­wo­dy. 

 





STA­RO­STA





Ja­kież, pro­szę. 

 





POD­KO­MO­RZY





Cięż­ko co zna­leźć na obro­nę; 

Oto wła­snym wy­bo­rem poj­mu­jąc za żo­nę, 
Da­mę za­cną, lecz któ­ra mod­nem wy­cho­wa­niem, 
Nie zga­dza się z hu­mo­rem wać­pa­na ni zda­niem. 

 





STA­RO­STA





Mia­łem w tem tę przy­czy­nę... 

 





POD­KO­MO­RZY





Mu­sia­ła być waż­na. 

 





STA­RO­STA





Pew­nie że: dość po­wie­dzieć, że by­ła po­saż­na; 
Mo­spa­nie, gdzie się su­ma z do­bra­mi zjed­no­czy, 
Tam na resz­tę bez­piecz­nie moż­na za­mknąć oczy. 
Zważ wać­pan, jak nie mia­ło ulgnąć24 me ser­dusz­ko; 
Na­przód trzy­kroć go­to­wych25 zna­leźć pod po­dusz­ką, 
Do­bra nad sa­mą Wi­słą, klucz26 na Ukra­inie, 
Za­sta­wę w San­do­mier­skim i dwo­rek w Lu­bli­nie. 
I tak sil­nym po­wa­bom któż z nas oparł­by się? 
Praw­da, ma swe śmiesz­no­ści, ma swe wi­dzi­mi­się, 
Lu­bi cza­sem cho­ro­wać, i co mi to szko­dzi, 
Że w my­ślach za­to­pio­na po mie­sią­cu cho­dzi? 
Że lu­bi la­sy, zdro­je, sło­wi­ki, mu­ra­wy? 
Niech so­bie lu­bi; ja znów mam swo­je za­ba­wy, 
Bo gdy ona w ustro­niu roz­wo­dzi swe ża­le, 
Ja so­bie gram w war­ca­by al­bo ty­tuń27 pa­lę, 
A tak każ­de kon­ten­te28. 

 





POD­KO­MO­RZY




na bo­ku



Ła­two te­mu wie­rzę. 
Kto tak sta­łym umy­słem wszyst­kie rze­czy bie­rze, 
Te­mu dwo­rek w Lu­bli­nie i nad Wi­słą wło­ści, 
Ła­two sło­dzą nie­sma­ki, spo­ry i przy­kro­ści. 

 





SCE­NA IV

Ciż sa­mi i Te­re­sa


Te­re­sa, po­ca­ło­waw­szy oj­ca w rę­kę, kła­nia się Pod­ko­mo­rze­mu i Pod­ko­mo­rzy­nie


STA­RO­STA





Jak się mie­wasz Te­re­siu? do­brze ci się spa­ło? 

 





TE­RE­SA





Nie zbyt do­brze, bo jej­mość cier­pia­ła noc ca­łą. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA






A mia­ła­żeś wy­go­dę?
 

 





TE­RE­SA





W tym tak za­cnym do­mu, 
Na wy­go­dzie, sta­ra­niu, nie zby­wa ni­ko­mu; 
Znam go od daw­na, pod ich scho­wa­na do­zo­rem, 
Wa­sze ży­cie i cno­ty by­ły dla mnie wzo­rem, 
Czu­łych ich sta­rań tkli­we za­cho­wam wspo­mnie­nie. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA




do Sta­ro­sty



Co to za mi­łe, wdzięcz­ne i skrom­ne stwo­rze­nie! 
Sło­dycz, do­bre skłon­no­ści na­tu­ra w nią wla­ła, 
W oczach na­szych w uro­dę i cno­ty wzra­sta­ła. 
Ko­cham ją jak mą cór­kę. 

 





STA­RO­STA





Do­bra z niej dziew­czy­na, 
Lecz praw­dę mó­wiąc, za­wsze wo­lał­bym mieć sy­na; 
Ta, wziąw­szy po­sag, Bóg wie do­sta­nie się ko­mu, 
Z sy­na prze­cię i po­moc, i wy­go­da w do­mu, 
Bo czy to w Try­bu­na­le spra­wę po­for­so­wać, 
Czy eko­no­ma z in­trat29 ści­śle ob­ra­cho­wać, 
Czy pchnąć do Gdań­ska, za­wsze do­brze użyć sy­na, 
Wła­śnie mi się hi­sto­ria do­bra przy­po­mi­na: 
Raz mój oj­ciec... 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Sta­ro­sto! po­wiesz przy obie­dzie, 
Pój­dziem do cho­rej. Mo­że tym­cza­sem nad­je­dzie 
Syn mój i ko­niec dłu­giej przy­nie­sie tę­sk­no­cie. 
Te­re­siu, mo­żesz tu­taj zo­stać przy ro­bo­cie. 

 





Wy­cho­dzą


SCE­NA V

TE­RE­SA




sa­ma



Dziś go te­dy uj­rze­my30, dzi­siaj ma się wró­cić, 
Nie wiem, czy­li się cie­szyć, czy­li mam się smu­cić, 
Z skłon­no­ścią mo­ją wal­czą ro­dzi­ców roz­ka­zy: 
Ach! dla tkli­we­go ser­ca, jak okrut­ne ra­zy! 
Scho­wa­na31 z nim w tym do­mu, w la­tach mych dzie­cin­nych 
Mi­łość się przy za­ba­wach za­ję­ła nie­win­nych, 
Mi­nę­ły te za­ba­wy, zo­sta­ło wra­że­nie. 
Przy­mu­szać się ustaw­nie32, co za udrę­cze­nie! 
Wszyst­ko mię zdra­dza, niech kto imię je­go wspo­mni, 
Za­pło­nie­nie na twa­rzy po­strze­gą przy­tom­ni. 
Lecz cze­góż się mam pło­nić? pu­blicz­ny sza­cu­nek, 
Upo­waż­nia mój wy­bór i sło­dzi fra­su­nek. 
Dzi­siaj go więc zo­ba­czę. 

 





SCE­NA VI

Te­re­sa, Szar­manc­ki


SZAR­MANC­KI




wpa­da, nie po­strze­ga­jąc Te­re­sy



La­tać go­dzin kil­ka, 
I jed­ne­go nie ru­szyć za­ją­ca ni wil­ka, 
To ostat­nie nie­szczę­ście. 
po­strze­ga­jąc Te­re­sę 
Niech pa­ni da­ru­je. 
Że się przed nią w zbry­zga­nym fra­ku pre­zen­tu­ję! 
Wraz stąd le­cę, i wło­żę ciem­ny wi­go­nio­wy: 
Oczy jej już mi sło­dzą nie­po­myśl­ne ło­wy, 
Ale bied­ny kasz­ta­nek! 

 





TE­RE­SA





I cóż mu się sta­ło? 

 





SZAR­MANC­KI





Nie­szczę­ście: wzdłuż i w po­przek zbie­głem knie­ję ca­łą. 
Le­cę przez po­le i już wy­pa­dam na dro­gę, 
Gdy wtem utkwił w za­go­nie i wy­wich­nął no­gę. 

 





TE­RE­SA





Ża­łość wać­pa­na rów­nie jest słusz­na jak szcze­ra. 

 





SZAR­MANC­KI





Od pierw­sze­go go w An­glii ku­pi­łem pi­kie­ra. 
Był to pierw­szy koń w świe­cie, co nie ma przy­kła­dów, 
Wy­grał je­den po dru­gim dwa­dzie­ścia za­kła­dów: 
Ach, gdy­bym tu już ser­ca nie uwię­ził me­go, 
Wraz bym le­ciał do An­glii szu­kać po­dob­ne­go! 

 





TE­RE­SA





W tak chwa­leb­nym za­my­śle nie mo­gę zga­dy­wać, 
Kto by tu­taj wać­pa­na śmiał dziś za­trzy­my­wać. 

 





SZAR­MANC­KI





Ze­zwo­lić na to by­ła­byś wać­pan­na skłon­ną? 
wi­dząc, że Te­re­sa pa­trzy nań z po­dzi­wie­niem33 
Wać­pan­na do­bro­dziej­ka lu­bisz jeś­dzić kon­no? 

 





TE­RE­SA





Jesz­czem nie pró­bo­wa­ła. 

 





SZAR­MANC­KI





W An­glii wszyst­kie pan­ny, 
Czy to na po­lo­wa­nie, czy na spa­cer ran­ny, 
Ina­czej jak na ko­niu nie wy­ja­dą pra­wie. 
Ja sam te­raz na wio­snę ba­wiąc się w War­sza­wie, 
Kasz­te­lan­ce jed­ne­go z ko­ni mo­ich da­łem. 
Jak ma sia­dać, jak jeź­dzić, sam po­ka­zy­wa­łem; 
Zra­zu le­d­wie wy­je­chać śmia­ła na uli­ce. 
Te­raz, ot tak wy­so­kie sa­dzi ko­by­li­ce34, 
Wjeż­dża na wszyst­kie pro­gi i na wszyst­kie gan­ki. 

 





TE­RE­SA





Tak śmia­łej po­win­szo­wać moż­na wy­cho­wan­ki. 

 





SZAR­MANC­KI





Gdy­by pa­ni ofia­rą nie wzgar­dzi­ła słu­gi, 
Ca­ła ma staj­nia na jej by­ła­by usłu­gi, 
Chciej tyl­ko roz­ka­zy­wać i da­wać mi pra­wa. 

 





TE­RE­SA





Wdzięcz­na wać­pa­nu je­stem, lecz ta­ka za­ba­wa, 
Cho­ciaż nie jest na­gan­ną, jed­nak mię nie łu­dzi. 

 





SZAR­MANC­KI





Co za roz­kosz, ach! był­bym naj­szczę­śliw­szy z lu­dzi, 
Gdy­bym się mógł znaj­do­wać przy niej bez ustan­ku, 
Gdy­bym obok niej ja­dąc ja­sne­go po­ran­ku, 
Gdzie gwar pta­sząt przy­jem­ny, gdzie źró­deł mru­cze­nie 
Mógł jej naj­żyw­sze mo­je ma­lo­wać pło­mie­nie, 
I łzy mo­je mie­sza­jąc z ro­są nie­bios won­ną... 

 





TE­RE­SA





Wać­pan wi­dzę ko­niecz­nie chcesz się ko­chać kon­no. 
In­na ofia­rę je­go przy­jąć bę­dzie zdol­ną, 
Ja od­cho­dzę. 

 





Od­su­wa kro­sien­ka i chce od­cho­dzić, Szar­manc­ki ją za­trzy­mu­je


SZAR­MANC­KI





Ży­cze­niom bądź mo­im po­wol­ną, 
Chciej mię słu­chać; na sil­ne przy­się­gam jej wdzię­ki, 
Że je­śli mi nie ze­chcesz ubli­żyć twej rę­ki35, 
Bę­dzie mo­jem sta­ra­niem, byś przez to za­mę­ście, 
Zna­la­zła, cze­goś war­ta, zna­la­zła twe szczę­ście. 
W każ­dym ra­zie uprze­dzać bę­dę twe ży­cze­nie, 
I pra­wem bę­dzie dla mnie każ­de twe ski­nie­nie; 
Nie bę­dzie ci zby­wa­ło na żad­nej za­ba­wie, 
Zi­mę i la­to sie­dzieć bę­dzie­my w War­sza­wie. 
Bę­dziesz za­wsze opły­wać we wszyst­kie do­stat­ki, 
Dom mod­nie me­blo­wa­ny, wie­cze­rze, obiad­ki, 
Bę­dziesz przyj­mo­wać go­ści i onych od­wie­dzać. 
Kar­pan­tie z Szo­do­arem bę­dą się wy­prze­dzać 
Któ­ry pierw­szy z Pa­ry­ża no­wość jej spro­wa­dzi, 
Brać bę­dziesz co jej tyl­ko chęć i gust do­ra­dzi; 
Na­resz­cie: że­byś na­wet w me­blach by­ła wzo­rem, 
Sklep Ham­pla i Re­zle­ra bę­dzie ci otwo­rem. 
Je­śli ten do­wód mo­jej mi­ło­ści jest sła­by... 

 





TE­RE­SA





Przy­zna­ję, że ma w so­bie łu­dzą­ce po­wa­by, 
Lecz ja spo­koj­ne ży­cie nad prze­pych prze­kła­dam, 
I w mo­dach i War­sza­wie szczę­ścia nie za­kła­dam. 
Kła­niam wać­pa­nu. 

 





Od­cho­dzi


SCE­NA VII

SZAR­MANC­KI




sam



Zim­ne ni­by po­że­gna­nie, 
Ale jak mię to gnie­wa ta­kie uda­wa­nie, 
Bo to ni­by od­ma­wia i ni­by się chwie­je, 
A we­wnątrz wiem, że dla mnie z mi­ło­ści sza­le­je. 
Nie ta­kie pan­ny czło­wiek wy­pro­wa­dzał z gło­wy, 
Ach! że­by tyl­ko mógł być kasz­ta­nek mój zdro­wy; 
Resz­ta po­myśl­nie idzie, Te­re­sa mię ko­cha, 
Oj­ciec mię ży­czy, cał­kiem za mną jest ma­co­cha, 
Pa­rę mi­li­jo­ni­ków do­brze jest za­ca­pić, 
Przy­naj­mniej dłu­gi człe­ka nie bę­dą już tra­pić: 
Sły­chać ha­łas za sce­ną; Szar­manc­ki oglą­da się 
Ca­ła wi­dzę cze­re­da wa­li się z ha­ła­sem, 
Ja ucie­kam i frak mój od­mie­nię tym­cza­sem. 

 





SCE­NA VIII

Pod­ko­mo­rzy, Pod­ko­mo­rzy­na, Sta­ro­sta, po­tem Lo­kaj


POD­KO­MO­RZY





No, chwa­ła Bo­gu! prze­cież na­sza Sta­ro­ści­na 
Nie ma go­rącz­ki, le­piej mieć się już za­czy­na. 

 





STA­RO­STA




ci­cho do Pod­ko­mo­rze­go



Są to chi­me­ry, na dzień w łóż­ku le­żeć ra­da; 
Kie­dy chce tyl­ko, to ją ta sła­bość na­pa­da. 

 





JA­KUB




wpa­da z ra­do­ścią



Pa­nicz nasz star­szy je­dzie, i bar­wę36, i człe­ka 
Wszy­scy­śmy ro­ze­zna­li, choć jesz­cze z da­le­ka. 

 





POD­KO­MO­RZY





Wszak­żem mó­wił wać­pa­ni, że na obiad sta­nie. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA




z ra­do­ścią



O Bo­że! jak­że tkli­we bę­dzie po­wi­ta­nie. 
Czy on tyl­ko za­pew­ne! ach, dla mat­ki tkli­wej 
Co za ra­dość, ach! ja­kiż to mo­ment szczę­śli­wy. 
Bie­ży do okna i pa­trzy 
Ach, on, ale da­le­ko. 

 





POD­KO­MO­RZY




idzie tak­że do okna, Te­re­sa z da­le­ka za nim pa­trzy



Już mo­stek na rze­ce 
Mi­nął, ach, jak się spie­szy, już wjeż­dża w uli­cę. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Z ra­do­ści wstał z po­wo­zu, i chust­ką znak da­je. 
 

 





TE­RE­SA




z po­mie­sza­niem na bo­ku



Ra­dość i po­mie­sza­nie w ser­cu mem po­wsta­je. 

 





STA­RO­STA





Wła­śnie so­bie wspo­mi­nam, kie­dym z dy­rek­to­rem, 
Wra­cał ze szkół do do­mu nad sa­mym wie­czo­rem, 
By­łem je­dy­nak, i mnie ro­dzi­ce ko­cha­li, 
Ale ni­g­dy po­dob­nych scen nie wy­ra­bia­li. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA




z ra­do­ścią



Już wjeż­dża w bra­mę, bież­my na­prze­ciw­ko nie­mu. 

 





STA­RO­STA




chwy­ta­jąc ją za rę­kę i za­trzy­mu­jąc



Ro­dzi­ce na­prze­ciw­ko sy­no­wi swo­je­mu? 
To wca­le nie przy­stoi. 

 





SCE­NA IX

Ciż sa­mi, Wa­le­ry


wpa­da z ra­do­ścią; mat­ka bie­ży prze­ciw nie­mu i pa­da­ją­ce­go na ko­la­na chwy­ta za szy­ję


POD­KO­MO­RZY­NA





Ach! mój ty ko­cha­ny, 
Wra­casz na ło­no mat­ki tak daw­no cze­ka­ny, 
Jak­że je­stem szczę­śli­wa, że cie­bie oglą­dam, 
Nic już na świe­cie wię­cej... ni­cze­go nie żą­dam. 
Ty nie wiesz co dla sy­na ser­ce mat­ki czu­je! 

 





WA­LE­RY




ca­łu­jąc rę­ce mat­ki z roz­rzew­nie­niem



Czu­ję, mat­ko, ach, ra­dość głos mi odej­mu­je! 

 





Wy­dzie­ra się od mat­ki i idzie do oj­ca


POD­KO­MO­RZY




ści­ska­jąc go



Sy­nu mój, mi­ło cie­bie na­zwać tem imie­niem, 
Uczci­łeś je przy­kład­nem urzę­du spra­wie­niem; 
Pa­trząc na cię, naj­więk­szy mam po­wód we­se­la, 
Że w sy­nu mo­im wi­dzę już oby­wa­te­la, 
Że los wam dla oj­czy­zny dał wten­czas pra­co­wać, 
Gdy­ście śmia­łem dzia­ła­niem mo­gli ją ra­to­wać; 
Mnie sta­re­mu już gło­wę opę­dził wiek si­wy, 
Ży­łem w uci­sku, ani by­łem tak szczę­śli­wy. 
Ohyd­na prze­moc, pod­łość, chci­wość, duch nie­śmia­ły, 
Na­ród nie­gdyś tak sław­ny w uci­sku trzy­ma­ły; 
Dziś ko­niec klę­skom, le­gnę spo­koj­ny już w gro­bie, 
Gdy zo­sta­wię oj­czy­znę i was w lep­szej do­bie. 
 

 





WA­LE­RY





Oj­cze, bo­daj­by Bóg cię naj­dłu­żej za­cho­wał! 
Je­ślim się nie­na­gan­nie w urzę­dzie spra­wo­wał, 
Wi­nie­nem to prze­stro­gom, któ­re mi da­wa­łeś, 
Pra­wi­dłom, co z dzie­ciń­stwa w ser­ce mi wpa­ja­łeś, 
Że­bym ko­chał oj­czy­znę, i trzy­mał się cno­ty. 

 





STA­RO­STA





No, czy już się skoń­czy­ły te wszyst­kie piesz­czo­ty? 
Wa­le­ry idzie hu nie­mu i kła­nia się 
Kła­niam wać­pa­nu: a cóż usta­ły już prze­cie, 
Mą­dre pra­ce wać­pa­nów tak sław­ne po świe­cie? 
z urą­ga­niem 
Oj te­raz to do­pie­ro bę­dzie­my szczę­śli­wi? 
Te­raz! 

 





WA­LE­RY





By­le­śmy by­li zgod­ni i cier­pli­wi, 
Uj­rzy­my do­bre skut­ki no­we­go po­rząd­ku. 

 





STA­RO­STA





Jam wszyst­ko już prze­wi­dział z sa­me­go po­cząt­ku. 
pod­czas gdy Sta­ro­sta roz­ma­wia z Pod­ko­mo­rzym, Wa­le­ry wi­ta się z Sta­ro­ścian­ką 
Cie­ka­we mię­dzy na­mi bę­dzie tu spo­tka­nie, 
Go­tu­ję je­go­mo­ści nie­jed­no py­ta­nie. 

 





POD­KO­MO­RZY





Po­tem Sta­ro­sto; dziś mu spo­czyn­ku po dro­dze 
Po­trze­ba. 
 

 





POD­KO­MO­RZY­NA




do Wa­le­re­go



Dzi­siaj wszyst­kie tę­sk­no­ty me sło­dzę, 
Z ra­do­ściąś dom zo­ba­czył? 

 





WA­LE­RY





Ach! moż­na­że ko­mu 
Bez czu­łe­go wzru­sze­nia zbli­żyć się do do­mu, 
Uj­rzeć te lu­be szczy­ty, gdzie się człek uro­dził, 
Te li­py, pod któ­re­mi w dzie­ciń­stwie się chło­dził; 
My­śleć że się zbli­ża­ją chwi­le po­żą­da­ne, 
W któ­rych uści­ska oj­ca i mat­kę ko­cha­nę; 
Któż się wten­czas nie wzru­szy, któż się nie roz­kwi­li? 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Bo­daj­by­śmy się wię­cej ni­g­dy nie dzie­li­li. 

 





WA­LE­RY





A z bra­ci mych żad­ne­go w do­mu nie za­sta­łem? 

 





POD­KO­MO­RZY





Młod­sze­go za to­wa­rzy­sza do zna­ku37 od­da­łem, 
Uczy się służ­by; wła­śnie ścią­gnę­ła bry­ga­da, 
A śred­ni zaś w cy­wil­nej ko­mi­sji za­sia­da; 
Tę­sk­no mi bez nich, ale w tem chlu­bę znaj­du­ję, 
Że każ­dy syn mój słu­ży, ża­den nie próż­nu­je. 

 





STA­RO­STA





A ja wła­śnie po­dob­ne uło­że­nie ga­nię, 
Któż się przy go­spo­dar­stwie, przy do­mu zo­sta­nie? 

 





POD­KO­MO­RZY­NA




pa­trząc na ze­ga­rek



Już się to obia­do­wa przy­bli­ża go­dzi­na, 
Mo­że, że też już wsta­ła z łóż­ka Sta­ro­ści­na. 

 





STA­RO­STA





U sto­łu bę­dziem so­bie ga­dać na­le­ży­cie, 
I kie­lich za po­myśl­ne speł­ni­my przy­by­cie. 
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    AKT II




SCE­NA I

Te­re­sa


sa­ma


TE­RE­SA





Przy­był na ko­niec: go­dzin już kil­ka upły­wa 
Jak w ra­do­ści, bo­jaź­ni, nie­pew­na, tro­skli­wa, 
Gdy każ­dy z nim roz­ma­wia i wi­ta ocho­czy, 
Ja le­d­wie nań nie­pew­ne śmiem pod­no­sić oczy; 
Py­ta­nia­mi cie­ka­wych ustaw­nie drę­czo­ny, 
Nie dał i jed­nej chwi­li swo­jej ulu­bio­nej. 
To ser­ce tro­sków38 peł­ne, i w ustaw­nem39 drże­niu, 
Wśród ty­lu prze­szkód, po tak dłu­giem nie­wi­dze­niu, 
Co go ustaw­nie drę­czy, co cier­pi, co czu­je, 
Na ło­no przy­ja­cie­la wy­lać po­trze­bu­je; 
Do­cho­wa­łam ci wszyst­kich uczuć mo­ich świę­cie! 

 





SCE­NA II

Te­re­sa, Wa­le­ry


WA­LE­RY




z uczu­ciem ca­łu­jąc rę­ce Te­re­sy



O! Bo­że co za ra­dość, jak słod­kie przy­ję­cie! 

 





TE­RE­SA





Je­steś z na­mi, twój wi­dok tro­ski me osła­dza, 
I dłu­giej nie­byt­no­ści tę­sk­no­tę na­gra­dza. 
 

 





WA­LE­RY





Ta nie­przy­tom­ność40, co nas tak dłu­go dzie­li­ła, 
Te­re­so, ser­ca twe­go dla mnie nie zmie­ni­ła? 

 





TE­RE­SA





Mó­gł­żeś wąt­pić? uczu­cia w dzie­ciń­stwie po­wzię­te, 
Do­cho­wa­łam ci mi­mo prze­szko­dy za­wzię­te: 
Ty wśród za­baw, wśród świa­ta wiel­kie­go rzu­co­ny, 
Sa­mą pra­cą, wi­do­ków mnó­stwem roz­tar­gnio­ny, 
Ła­twiej po­no­sić mo­głeś smu­tek od­da­le­nia; 
Mnie każ­de miej­sce two­je wzna­wia­ło wspo­mnie­nia. 
Przy­wo­dzić cza­sy z to­bą stra­wio­ne tak mi­le, 
My­śleć o to­bie, to­bie po­świę­cać me chwi­le, 
To szczę­ściem, za­trud­nie­niem to by­ło co­dzien­nym. 

 





WA­LE­RY





Wśród ty­le roz­tar­gnie­nia, nie sta­łem się zmien­nym, 
Czas wszy­stek po­świę­ca­łem pierw­szej po­win­no­ści, 
Od­po­czy­nek wspo­mnie­niom i czu­łej mi­ło­ści. 
Ani ro­zu­miej, żem jest tak pło­chy, tak sła­by, 
Abym się przez łu­dzą­ce dał uwieść po­wa­by. 
Te pięk­no­ści tak bar­dzo po­do­bać się chci­we, 
Wi­dzia­łem bar­dziej próż­ne ani­że­li tkli­we; 
Wo­lą być przez czci­cie­lów41 ro­je ota­cza­ne, 
Niż szcze­rze ko­chać i być na­wza­jem ko­cha­ne. 
Wierz mi: im bar­dziej chlub­ne wdzię­ki42 i ozdo­bą, 
Nie­jed­ną z nich rów­na­łem w ser­cu mo­jem z to­bą, 
Ty­meś się sza­cow­niej­szą w oczach mych sta­wa­ła. 

 





TE­RE­SA





Je­ślim się god­ną twe­go sza­cun­ku zda­wa­ła, 
Je­śli nie wszyst­ko we mnie pod­le­głe na­ga­nie, 
Ta­ką mię uczy­ni­ło mat­ki twej sta­ra­nie: 
Wdzięcz­ność dla niej mą tkli­wość dla cie­bie po­mna­ża, 
Ser­ce to­bie od­da­ne ni­czem się nie zra­ża; 
Ty mnie ko­chasz, to do­syć: w ukła­dach swych dziw­ni 
Oj­ciec mój i ma­co­cha, do­tąd nam prze­ciw­ni, 
Człe­ka pu­ste­go, trzpio­ta chcą mi dać za mę­ża: 
Ach! wzglę­dy po­słu­szeń­stwa wstręt we mnie zwy­cię­ża. 
z roz­rzew­nie­niem 
Z to­bą żyć tyl­ko pra­gnę, cie­bie ko­chać sta­le. 

 





WA­LE­RY





Du­szę mi prze­ni­ka­ją, Te­re­so, twe ża­le. 
Lżej­sze­mi być po­win­ny, bo wspól­nie cier­pie­my43; 
Mo­że, że ty­le prze­szkód sta­ło­ścią zmo­że­my. 
Oj­ciec twój, co bo­gac­twa nad wszyst­ko prze­no­si, 
Są­dzi, że zbio­rów je­go żą­dza mię uno­si: 
Jak się my­li, jak krzyw­dzi me szcze­re pło­mie­nie! 
Od wszyst­kich je­go bo­gactw uczy­nię zrze­cze­nie; 
Niech je za­trzy­ma, ale niech mi od­da cie­bie. 
Część mo­ja szczu­pła, prze­cież wy­star­czy po­trze­bie; 
Z to­bą mil­sze mi bę­dzie nad po­sa­gi hoj­ne 
Słod­kie po­ży­cie, szczę­ście, go­dzi­ny spo­koj­ne: 
To me ser­ce nad wszyst­kie do­stat­ki prze­no­si. 

 





TE­RE­SA




po­strze­ga­jąc lo­ka­ja Sta­ro­ści­ny



Otóż człek mej ma­co­chy. 

 





LO­KAJ





Jej­mość pan­ny pro­si. 

 





TE­RE­SA





Po­wiedz, że za­raz przyj­dę: masz te­dy do­wo­dy, 
Mo­men­tu być nie mo­żem z so­bą bez prze­szko­dy, 
Ani osło­dzić tro­sków, ni po­cie­szyć ża­le, 
Bądź mi zdrów, mój ko­cha­ny, lecz nim się od­da­lę 
do­by­wa z kie­sze­ni pas szy­ty 
Przyjm tę pra­cę rąk mo­ich, ten dar na­der skrom­ny, 
Na do­wód, żeś był za­wsze my­ślom mym przy­tom­ny; 
Strze­żo­na usta­wicz­nie z pra­cą się mą kry­łam, 
Ukrad­kiem w no­cy pas ten dla cie­bie uszy­łam, 
Nie­chaj cię dar ten o mej wier­no­ści za­pew­nia. 

 





WA­LE­RY





Te­re­so! do­broć two­ja do łez mię roz­rzew­nia. 

 





TE­RE­SA





Bądź zdrów, od­cho­dzić mu­szę. 

 





SCE­NA III

Wa­le­ry


sam, trzy­ma­jąc pas


WA­LE­RY





Dro­gi upo­min­ku! 
Tyś uj­mo­wa­ła go­dzin od twe­go spo­czyn­ku, 
Że­by dla mnie pra­co­wać! za­ka­zy su­ro­we 
Wy­dzie­ra­ją mi ży­cia mo­je­go po­ło­wę; 
Lecz nie wy­drą po­cie­chy w ser­cu mym stro­ska­nym, 
I słod­kie­go uczu­cia, że je­stem ko­cha­nym! 
Ale któż znów nad­cho­dzi osob­ność mą kłó­cić. 

 





SCE­NA IV

Wa­le­ry i Szar­manc­ki


SZAR­MANC­KI




ufry­zo­wa­ny z wiel­kim halsz­tu­kiem44 i we fra­ku ele­ganc­kim, rzu­ca się na Wa­le­re­go i ca­łu­je go



Po­zwól się, przy­ja­cie­lu, na ło­no twe rzu­cić, 
Uca­ło­wać, przy­po­mnieć tej przy­jaź­ni świę­tej, 
W mło­dych le­ciech45 w kon­wik­cie46 tak czu­le po­wzię­tej. 
Wiek mi­nął, ja­ke­śmy się z so­bą roz­dzie­li­li, 
Pa­no­wie tu na no­wo Pol­skę prze­ro­bi­li, 
Le­d­wiem ją po­znał, kie­dym wró­cił z za­gra­ni­cy: 
Lecz jak to? la­to ca­łe stra­wi­łem w sto­li­cy, 
Ni­g­dzie się spo­tkać! 

 





WA­LE­RY





Moc­no te­go ża­ło­wa­łem, 
Mo­je za­ba­wy, do­my któ­re uczęsz­cza­łem, 
Mo­że, że nie te by­ły, kę­dyś wać­pan by­wał. 

 





SZAR­MANC­KI





Wten­czas u Kol­so­no­wej naj­wię­cejm prze­by­wał, 
W uli­cy Ujaz­dow­skiej: wpo­śród pra­cy ta­kiej, 
Jak­żeś też nie wy­je­chał i ra­zu na ra­ki? 

 





WA­LE­RY





Praw­dzi­wie, że się te­go nie­skoń­cze­nie wsty­dzę, 
Lecz sło­dzę stra­tę, kie­dy dziś wać­pa­na wi­dzę; 
Jak dłu­go od­wie­dza­łeś wać­pan cu­dze kra­je? 

 





SZAR­MANC­KI





Rok tyl­ko, alem prze­jął wszyst­kie ich zwy­cza­je. 
Praw­dzi­wie, już nie mo­głem w oj­czyź­nie usie­dzić47; 
Na­przód, oj­ciec mi ka­zał w spra­wach się swych bie­dzić, 
Jeź­dzić po Try­bu­na­łach, to ślicz­ne za­ba­wy! 
Wo­la­łem prze­grać do­bra niż pil­no­wać spra­wy. 
W rok zda­ło mu się od­dać mię do ga­bi­ne­tu, 
Po­rzu­ci­łem: nie umiem do­cho­wać se­kre­tu. 
Da­lej pró­bu­jąc mo­jej w żoł­nier­ce ocho­ty, 
Na­był dla mnie cho­rą­giew w rej­men­cie pie­cho­ty, 
I to mi się sprzy­krzy­ło; prze­cież Opatrz­no­ści 
Zda­ło się oj­ca me­go prze­nieść do wiecz­no­ści! 
Zo­ba­czyw­szy się pa­nem znacz­ne­go ma­jąt­ku, 
Z ra­do­ści nie wie­dzia­łem, co ro­bić z po­cząt­ku. 
po­pra­wia­jąc halsz­tu­ka i de­sy­nu­jąc48 się 
To praw­da, że Bóg człe­ka stwo­rzył do­syć ład­nie; 
Że­bym jed­nak wy­kształ­cił fi­gur­kę do­kład­nie, 
Chcia­łem Pa­ryż od­wie­dzić, do­bra więc dzier­ża­wą 
Pu­ściw­szy, roz­sta­łem się z ko­cha­ną War­sza­wą. 

 





WA­LE­RY





To się wać­pan pod­ów­czas w Pa­ry­żu znaj­do­wał, 
Gdy re­wo­lu­cja, gdy się ów za­pał zaj­mo­wał? 

 





SZAR­MANC­KI





To mię też za­mie­sza­nie z Fran­cji wy­pę­dzi­ło. 

 





WA­LE­RY





Wła­śnie wten­czas w tym kra­ju zo­stać się go­dzi­ło; 
Pew­nieś się wać­pan sta­rał wi­dzieć i być wszę­dy, 
Zwa­ża­łeś ich usta­wy, a na­wet i błę­dy. 

 





SZAR­MANC­KI





Wy­znam wać­pa­nu: nie wiem, co się z nie­mi sta­ło, 
Bo mię wszyst­kie ich czy­ny ob­cho­dzi­ły ma­ło. 
Dzię­ku­ję za tę sław­ną i wol­ność, i tru­dy: 
Nie uwie­rzysz, w Pa­ry­żu ja­kie te­raz nu­dy! 
Nic na świe­cie tak wiel­kiej nie na­gro­dzi szko­dy; 
Pa­nie­nek ani uj­rzysz, te­atra49, ogro­dy, 
Bul­wa­ry i fok­sa­le50 są pra­wie bez lu­dzi; 
Czło­wiek nie ma co ro­bić, ca­ły dzień się nu­dzi. 
Raz pa­mię­tam, wy­sze­dłem ku­po­wać gu­zi­ki, 
Do pą­so­we­go fra­ku; kup­cy, cze­lad­ni­ki, 
Jak gdy­by ich umyśl­nie ob­ra­no z roz­sąd­ku, 
Na war­cie strze­gli w mie­ście do­bre­go po­rząd­ku; 
Tak mię to roz­gnie­wa­ło, żem się wraz za­wi­nął, 
I czem prę­dzej przez Ka­le51 do An­glii po­pły­nął. 

 





WA­LE­RY





Przy­naj­mniej ten kraj sław­ny, tak roz­sąd­nie wol­ny, 
Za­sta­no­wić uwa­gę wać­pa­na był zdol­ny; 
Rząd je­go, rę­ko­dzie­ła i ustaw tak wie­le, 
Dłu­żej go za­trzy­ma­ły. 

 





SZAR­MANC­KI





Trzy tyl­ko nie­dzie­le 
Ba­wi­łem w An­glii; sro­dze po­wie­trze nie­zdro­we: 
Ku­pi­łem dwie par sprzą­czek i szpa­dę sta­lo­wę; 
By­łem na Par­la­men­cie: tak jak u nas krzy­ki, 
Lecz za to co za skle­py, łań­cusz­ki, gu­zi­ki, 
Kur­sa52 ko­ni! to w świe­cie naj­lep­sza usta­wa. 
Ach! przy­ja­cie­lu, co to za szczę­ście, za­ba­wa; 
Tych się cu­dzo­ziem­co­wi opu­ścić nie go­dzi, 
Co to za wi­do­wi­sko! człek w gło­wę za­cho­dzi, 
Nie mo­żesz po­jąć je­den za dru­gim jak le­ci, 
Na ta­kich ko­niach, ot tak pra­wie ma­łe dzie­ci. 
Pa­mię­tam dnia jed­ne­go, śmiech mię bie­rze pu­sty, 
An­giel­czyk53 je­den z ma­łą pe­rucz­ką i tłu­sty, 
Prze­grał nie­zmier­ny za­kład, w za­pal­czy­wym gnie­wie, 
Chciał ko­nio­wi w łeb strze­lić: przy­pa­dam szczę­śli­wie, 
Da­ję sto fun­tów: i tak od śmier­ci nie­bo­gę, 
Uwal­niam bied­ną klacz­kę, gnia­dą bia­ło­no­gę. 
Po­tem fra­szek ku­piw­szy moc na da­ro­wi­zny, 
Po­wró­ci­łem na­resz­cie do mat­ki oj­czy­zny. 
Kie­dym ja się tak ba­wił, pan sła­wą okry­ty, 
Cho­dził ustaw­nie ko­ło Rze­czy­po­spo­li­tej, 
Wpo­śród oby­wa­tel­skich stra­wił czas swój tru­dów, 
Win­szu­ję bar­dzo ustaw, nie za­zdrosz­czę nu­dów. 

 





WA­LE­RY





Ta przy­jaźń, z któ­rąś wać­pan ra­czył mię uprze­dzić, 
Je­że­li mi po­zwa­la praw­dę mu po­wie­dzieć, 
Po­wiem: że to bez zy­sku żad­ne­go jeż­dże­nie, 
Wy­mó­wić chy­ba mo­że wiek, nie­do­świad­cze­nie. 
Od­tąd in­nym wi­nie­neś za­trud­nić się ce­lem, 
Pa­mię­tać, żeś Po­la­kiem, żeś oby­wa­te­lem, 
Żeś naj­pierw­sze twe wi­nien oj­czyź­nie usłu­gi. 

 





SZAR­MANC­KI





Mam się znów do­słu­gi­wać? to spo­sób zbyt dłu­gi. 
Urzę­dy, do­sto­jeń­stwa, sło­wem wszyst­kie żą­dze, 
Ła­twe do do­stą­pie­nia, gdy człek ma pie­nią­dze. 
Bę­dą się kła­niać, cho­ciaż nie bę­dę pra­co­wać. 

 





WA­LE­RY





Bę­dą się kła­niać, ale nie bę­dą sza­no­wać: 
Pu­blicz­ne­go sza­cun­ku ten tyl­ko bez­piecz­ny54, 
Kto cno­tli­wie pra­cu­jąc, lu­dziom po­ży­tecz­ny: 
Ale go nie otrzy­ma, kto tyl­ko próż­nu­je. 

 





SZAR­MANC­KI





Chcesz, bym był po­słem na sejm, co dziś na­stę­pu­je? 
Bar­dziej się jesz­cze znu­dził, jak tu wać­pa­no­wie? 
A do­bro­dzie­ju! wo­lę na­de wszyst­ko zdro­wie; 
La­ta prze­szłe­go gdy­ście na se­sjach sie­dzie­li, 
Gdy­ście się przez dzień ca­ły mę­czy­li, krzy­cze­li 
Ja z pu­drem i z po­ma­dą włos zcze­saw­szy won­ną. 
Wsiadł­szy w mą ka­riol­kę55, al­bo­li też kon­no, 
Ob­le­cia­łem Mo­ko­tów, Wo­lę, Kró­li­kar­nię, 
Ła­zien­ki i Po­wąz­ki; cza­sem Ba­żan­tar­nię; 
Wie­czo­rem prze­braw­szy się przy po­wiew­nym chło­dzie, 
Ła­ja­łem wraz z dru­gi­mi sejm w Sa­skim ogro­dzie; 
Wy­pi­łem z przy­ja­cioł­mi pon­czu du­żą cza­rę, 
Zja­dłem brzo­skwiń, mo­re­lów56 za du­ka­tów pa­rę; 
Po­tem ko­ło dzie­sią­tej, koń­cząc dzień przy­jem­ny, 
Fok­sa­lo­we za­ba­wy okry­wał mrok ciem­ny. 

 





WA­LE­RY





Gdy­by każ­dy tak żyć chciał, czem by Pol­ska by­ła. 

 





SZAR­MANC­KI





Nie wiem co­by z nią by­ło, lecz by się ba­wi­ła; 
Za­wsze zda­nia wać­pa­na są na­zbyt su­ro­we: 
Że­byś mi też ustą­pił stat­ku57 choć po­ło­wę! 
Ale sły­sza­łem, że pan my­śli stan od­mie­nić, 
Że się okrut­nie ko­cha, ma się wkrót­ce że­nić, 
Z pięk­ną, po­saż­ną, grzecz­ną, sło­wem za­cną da­mą. 

 





WA­LE­RY





Ja wła­śnie o wać­pa­nu sły­sza­łem to sa­mo. 

 





SZAR­MANC­KI





Da­li­bóg, że nie, ale krew­ne uprzy­krzo­ne 
Po­ko­ju mi nie da­ją, że­bym po­jął żo­nę! 
Co to za kło­pot, co za bie­da nie­ustan­na, 
Tu­taj cią­gną ro­dzi­ce, tu ko­cha się pan­na. 
Pra­wie chcą mię już gwał­cić; no i cóż mam ro­bić! 
Już z bie­dy na mał­żon­ka trze­ba się spo­so­bić, 
Ty­lu proś­bom, wzdy­cha­niom dać się uła­go­dzić: 
Praw­dzi­wie, że to bie­da pięk­nym się uro­dzić. 

 





WA­LE­RY





Te skar­gi ozna­cza­ją skrom­ne­go czło­wie­ka, 
Szczę­śli­wy, kto na pięk­ność swą tyl­ko na­rze­ka! 
Po­win­szo­wać wać­pa­nu ser­decz­nie na­le­ży, 
Naj­szczę­śliw­szyś po­dob­no ze wszyst­kiej mło­dzie­ży, 
Że bez naj­mniej­szych sta­rań, pra­wie przez nie­chce­nie, 
Umiesz wzbu­dzać w ko­bie­tach naj­tkliw­sze pło­mie­nie. 

 





SZAR­MANC­KI





Szczę­ście się przy­wią­za­ło do mo­jej oso­by, 
Ale wy­znać na­le­ży, mam mo­je spo­so­by, 
I kto­kol­wiek iść ze­chce po­dług mych pra­wi­deł, 
Żad­ne ko­bie­ta je­go nie unik­nie si­deł; 
Na do­wód, że na próż­no po­chwał mych nie li­czę, 
Wraz wać­pa­nu po­ka­żę wszyst­kie me zdo­by­cze, 
Li­sty, por­tre­ty, wło­sy, ob­rącz­ki, pier­ścion­ki, 
Te pa­nie­nek, te wdo­wy, te od cu­dzej żon­ki. 

 





WA­LE­RY





Da­ję wia­rę, żeś wać­pan był bar­dzo szczę­śli­wy, 
Pro­szę, nie do­wódź te­go przez czyn nie­uczci­wy, 
Tych, co mu za­wie­rzy­ły, nie zdra­dzaj czu­ło­ści. 

 





SZAR­MANC­KI





Otóż zno­wu po­ciesz­ne są de­li­kat­no­ści! 
Je­śli masz za uczci­wość ochra­niać ko­bie­ty, 
Wierz mi, w ich oczach żad­nej nie znaj­dziesz za­le­ty: 
Chciej się tyl­ko w mej szko­le co­kol­wiek prze­ćwi­czyć, 
Ty­sią­ca­mi ko­cha­nek jak ja bę­dziesz li­czyć; 
Mu­szę ci me por­tre­ty po­ka­zać ko­niecz­nie. 

 





WA­LE­RY





Na cóż? mo­że się obejść bez te­go bez­piecz­nie. 

 





SZAR­MANC­KI





Hej, ko­zak58! 

 





WA­LE­RY





Ale wca­le nie je­stem cie­ka­wy. 

 





SZAR­MANC­KI





Ale co ci to szko­dzi, choć­by dla za­ba­wy? 

 





WA­LE­RY





Wierz mi, gor­szyć się bę­dę z ta­kie­go uczyn­ku. 

 





SZAR­MANC­KI





Ko­zak! 

 





SCE­NA V

Ciż sa­mi i Ko­zak


SZAR­MANC­KI





Czy masz por­tre­ty, co to na ko­min­ku 
Le­ża­ły, i te li­sty, co po­roz­rzu­ca­ne 
Na sto­le, te pier­ścion­ki z wło­sów? 

 





KO­ZAK





Ma­ju, pa­ne59. 
 

 





SZAR­MANC­KI





Po­każ no. 
Ko­zak szu­ka w sza­ra­wa­rach60, i wy­cią­ga por­tre­ty, li­sty, wło­sy, pier­ścion­ki 
To nie wszyst­ko, gdzie resz­ta, hul­ta­ju? 
Gdzie ów ma­ły por­tre­cik? 

 





KO­ZAK





Jej Bo­hu, ne zna­ju61. 
Szu­ka w sza­ra­wa­rach, za cho­le­wa­mi, zna­la­zł­szy za bu­tem, od­da­je 
Po­tie­rał za cho­le­wu62. 

 





SZAR­MANC­KI





Zwa­żaj wać­pan, pro­szę, 
Pa­trzeć na te zdo­by­czy, co to za roz­ko­sze! 

 





Wa­le­ry po­zie­ra wzro­kiem po­gar­dy peł­nym


WA­LE­RY





Przy­naj­mniej nie chciej wać­pan imion ich po­wia­dać. 

 





SZAR­MANC­KI





Cze­muż nie? tych skru­pu­łów czas by już po­stra­dać. 
krzy­czy 
Por­tret Szam­be­la­no­wej; patrz jak wdzię­ków wie­le! 
Ko­cha­łem ją ser­decz­nie, ca­łe dwie nie­dzie­le. 
Wyj­mu­je du­ży pier­ścień z wło­sów i przy­pa­tru­je się 
Już za­po­mnia­łem, czy­je te wło­sów pier­ście­nie; 
Ha, ha, puł­kow­ni­ko­wej, oj, ta się sza­le­nie 
Ko­cha we mnie, ja zaś jej nie lu­bi­łem wca­le, 
Co to by­ły za szlo­chy, na­rze­ka­nia, ża­le; 
po­ka­zu­je dru­gi por­tret 
Ten por­tret w de­za­bi­lu63 i w noc­nym ne­gli­żu, 
Fran­cuz­ka na wy­jezd­nym da­ła mi w Pa­ry­żu, 
bie­rze je­den po dru­gim i po­ka­zu­je pręd­ko 
To por­tret Cze­śni­ko­wej, wło­sy Pod­cza­szan­ki, 
Ob­rącz­ka Cho­rą­ży­ny, pier­ścień Kasz­te­lan­ki, 
A to wa­chlarz ku­zyn­ki, w tem za­mknię­ciu zło­tem. 
Li­sty, chcesz czy­tać te­raz, al­bo­li też po­tem? 

 





WA­LE­RY





Scho­waj wać­pan i li­sty, i te upo­min­ki. 

 





SZAR­MANC­KI





Pa­trzaj, te wszyst­kie pięk­ne bru­net­ki, blon­dyn­ki. 
Pła­czą dziś po mnie, ję­czą, cho­ru­ją i mdle­ją; 
Każ­da, że się po­wró­cę, cie­szy się na­dzie­ją: 
My­li się, bę­dę sro­gim i nie­prze­bła­ga­nym, 
Wa­le­ry, je­śli chcesz być od ko­biet ko­cha­nym, 
Nie ko­chaj ni­g­dy, wska­zuj na­dziei pro­my­ki. 
Oj, nie wiesz jesz­cze, co to są za do­bro­dzi­ki64! 
Człek, co ko­bie­cie szcze­rze czu­cia swe od­da­je, 
Igrzy­skiem się jej chi­mer i lek­ko­ści sta­je. 
Za­raz go w po­czet swo­ich nie­wol­ni­ków li­czy; 
Pew­na już cie­bie, in­nej wraz szu­ka zdo­by­czy. 
Po­rzuć więc, sko­ro uj­rzysz co­kol­wiek nie­sta­łą, 
I po­wiedz wszyst­kim, co się mię­dzy wa­mi dzia­ło. 

 





WA­LE­RY




z gro­zą



I wać­pan z tak ha­nieb­nym zda­niem śmiesz się chlu­bić! 
Masz za żart zdra­dzać czu­łość i ko­bie­tę zgu­bić! 
Wie­rzaj mi, nic po ta­kim czło­wie­ku nie wró­żę, 
Któ­ry krzyw­dzi ta­kie­go, co się mścić nie mo­że. 
Osła­wiać tę płeć sła­bą jest nie­go­dzi­wo­ścią, 
Jest to po­łą­czyć ra­zem wy­stę­pek z pod­ło­ścią. 
Je­śli przez skłon­ność lub też przez świet­ne za­le­ty, 
Po­tra­fisz zy­skać uf­ność i ser­ce ko­bie­ty; 
Je­śli ci czu­cia swo­je po­wie­rzy zbyt tkli­wa, 
Niech ten se­kret na za­wż­dy w pier­siach twych spo­czy­wa; 
Niech na­rze­kać na cie­bie nie znaj­dzie przy­czy­ny, 
Umiej po­kryć jej sła­bość, a na­wet i wi­ny. 

 





SZAR­MANC­KI





Zbyt su­ro­wą na­ukę chcesz mi wać­pan da­wać, 
Ale naj­le­piej rze­czy po skut­kach po­zna­wać; 
Kto z nas szczę­śliw­szy? czy ja z nie­go­dzi­wo­ścią, 
Czy wać­pan z swą dys­kre­cją, swą de­li­kat­no­ścią? 
Patrz: 

 





po­ka­zu­je mu por­tret


WA­LE­RY




z naj­więk­szem za­dzi­wie­niem



Por­tret Sta­ro­ścian­ki! ach, przy­się­gnę śmie­le, 
Nie masz go z rąk jej, po­wiedz, przez ja­kie for­te­le 
Do zbio­ru uwie­dzio­nych przez sztucz­ne ob­ro­ty, 
Przy­da­łeś ob­raz wdzię­ków, czu­ło­ści i cno­ty? 
Po­wiedz, od­daj go za­raz, al­bo w tem że­la­zie, 
Znaj­dziesz ko­niec twym zbrod­niom i czu­łej ura­zie: 
Uspo­kój mię! wszak wi­dzisz mo­ją za­pal­czy­wość! 

 





SZAR­MANC­KI





Ale po co te gnie­wy, dla cze­go ta ży­wość? 
Gnie­wasz się, że ko­chan­ka cie­bie oszu­ku­je! 
Śmiać się na­le­ży. 

 





SCE­NA VI

Ciż sa­mi i Sta­ro­ści­na


STA­RO­ŚCI­NA




w de­za­bi­lu i z mi­ną omdle­wa­ją­cą



Ja­kiż ja ha­łas znaj­du­ję, 
pa­trząc na Wa­le­re­go, któ­ry w po­mię­sza­niu65 
Cóż to? wać­pan wy­ra­biasz tak okrop­ne krzy­ki, 
Par­lez plus bas66, wszak­że to nie wa­sze sej­mi­ki, 
La tête me fa­it mal67; wszyst­kie ner­wy mi wstrzą­sną­łeś 
Z od­mia­ną stro­ju, wi­dzę, i to­nu przy­ją­łeś. 
Wo­lę wyjść, bo to ta­ka tur­niu­ra68 już wa­sza, 
Go­tó­weś się i na mnie po­rwać do pa­ła­sza. 

 





WA­LE­RY





Wać­pa­ni do­bro­dzi­ki żą­da­niom do­go­dzę, 
Chciej zo­stać, nie lę­kaj się, ja z miejsc tych od­cho­dzę. 

 





Wy­cho­dzi


SCE­NA VII

Szar­manc­ki i Sta­ro­ści­na


STA­RO­ŚCI­NA





Qu­el ton69! po cóż tak krzy­czał spo­so­bem nie­zno­śnym? 

 





SZAR­MANC­KI





Nie wiem, skąd mu się wzię­ło być ze mną za­zdro­snym. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





C’est as­sez drôle70 praw­dzi­wie; to on ko­chać umie? 

 





SZAR­MANC­KI





A skąd zno­wu? on te­go wca­le nie ro­zu­mie. 
Je­go rzecz mo­wy pi­sać, pra­wo za­cy­to­wać, 
Lecz tej tkli­wej czu­ło­ści nie umie poj­mo­wać, 
Tych rzu­tów serc do sie­bie, te­go roz­rzew­nie­nia. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Tych łez słod­kich, tych no­cy bez­sen­nie tra­wie­nia. 

 





SZAR­MANC­KI





Bez­sen­nie? on noc ca­łą chra­pie jak za­bi­ty. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Ach! bo mu ser­ca ogień nie pa­li ukry­ty, 
Ni okrut­ne suw­ni­ry71! 

 





pła­cze


SZAR­MANC­KI





Te łzy, te roz­pa­cze, 
Po­rzuć pro­szę, bo ja się praw­dzi­wie roz­pła­czę. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Com­me vo­us êtes bon, hon­nête72, jak masz du­szę tkli­wę, 
Ty je­den cie­szyć mo­żesz ser­ca nie­szczę­śli­we. 

 





SZAR­MANC­KI





Wszyst­kie­go mi się zwie­rzyć mo­żesz po­ufa­le, 
Z daw­na wi­dzę, że smu­tek, cięż­kie ja­kież ża­le, 
Stru­ły ży­cie wać­pa­ni: ustaw­nieś stro­ska­na. 
 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Twarz wać­pa­na otwar­ta, dys­kre­cja tak zna­na, 
Uf­ność we mnie wzbu­dza­ją; wszyst­ko mu od­kry­ję. 
Wi­dzisz w ja­kich su­pi­rach73 i tę­sk­no­cie ży­ję: 
Une per­te cru­el­le74, o Bo­że! w kwie­cie mej mło­do­ści, 
Ko­cha­łam Szam­be­la­na, cud do­sko­na­ło­ści, 
Qu­el­le fi­gu­re et qu­els ta­lents75, jak cud­nie wal­co­wał, 
Ja­kie fra­ki, halsz­tu­ki, ach! jak się fry­zo­wał! 
Ja, co za­wsze nad wzglę­dy mi­łość mą prze­kła­dam, 
Mi­mo ro­dzi­ców, chcia­łam z nim uciec od ma­dam, 
Złą­czyć się z mym Ido­lem... Kie­dy Par­ki76 sro­gie, 
Prze­cię­ły no­życz­ka­mi dni je­go tak dro­gie. 

 





pła­cze


SZAR­MANC­KI





O ża­le! o roz­pa­cze! o dniu na­der smut­ny! 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Nie wiesz jesz­cze przez ja­ki przy­pa­dek okrut­ny; 
wyj­mu­je z kie­sze­ni pu­la­res77 atła­so­wy, i z nie­go pa­pie­ry 
Oto wier­szo­pis je­den, zna­ny z swej czu­ło­ści, 
Po­dał go ry­my swe­mi do nie­śmier­tel­no­ści. 
Ja nie mam si­ły sa­ma mó­wić o tej zgu­bie. 

 





SZAR­MANC­KI





Prze­czy­tam, bo ja bar­dzo smut­ne wier­sze lu­bię. 
Szar­manc­ki czy­ta 
Ele­gia na śmierć Szam­be­la­na 
„Płacz­cie, ma­łe amor­ki! płacz­cie, Al­cio­ny78! 
Szam­be­lan już nie ży­je, Szam­be­lan zgu­bio­ny, 
A z nim zgi­nę­ły wdzię­ki, mło­dość i roz­ko­sze. 
Ucisz­cie się Ze­fi­ry!... Zgon je­go ja gło­szę.” 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Jak to czu­le pi­sa­no... O gorz­kie wspo­mnie­nie! 

 





SZAR­MANC­KI




czy­ta da­lej



„Fe­bus79 dnia te­go mgli­ste rzu­ca­jąc pro­mie­nie, 
Oj­ciec wiecz­nej świa­tło­ści, czy­nów na­szych świa­dek, 
Za­pła­ka­ny prze­glą­dał nie­szczę­sny przy­pa­dek.” 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Ach cze­muś go nie prze­strzegł, miesz­ka­ją­cy w nie­bie, 
O ty nie­li­to­ści­wy! o okrut­ny Fe­bie! 

 





SZAR­MANC­KI




czy­ta da­lej



„Gdy Szam­be­lan do bu­tów srebr­ne przy­piął kol­ce, 
I przed ga­nek za­je­chać ka­zał ka­riol­ce, 
Wsko­czył na po­wóz świet­ny, i wpręd­ce po­da­ne, 
Chwy­cił jak od nie­chce­nia lej­ce sre­brem tka­ne; 
I bicz an­giel­ski, gięt­ki, dłu­gi, trza­ska­ją­cy. 
Tak po­dob­ny do bo­gów, w po­wo­zie sto­ją­cy, 
Prze­la­ty­wał uli­ce wśród prze­pysz­nych gma­chów, 
Się­ga­jąc pra­wie gło­wą la­tar­ni i da­chów. 
Le­ciał: by­stre bie­gu­ny nie­ści­gnio­ne okiem, 
Okry­wa­ły go gę­stym ku­rza­wy ob­ło­kiem: 
Zbie­ga­ły się do okna pan­ny i mę­żat­ki, 
Wi­dzieć ten cel swych ży­czeń, wi­dzieć ten cud rzad­ki; 
Szczę­śli­wa! któ­rą spo­strzegł i uchy­lił gło­wy. 
Już był bie­gu swo­je­go do­peł­nił po­ło­wy, 
Kie­dy o ostry ka­mień ko­ło roz­pę­dzo­ne, 
Ude­rza, pę­ka, po­wóz schy­lo­ny na stro­nę, 
Wy­rzu­ca Szam­be­la­na; pa­da i umie­ra... 
Na próż­no zbro­czo­ne­go stan­gret z krwi ob­cie­ra, 
Już nie żył, ta­ka by­ła sro­gich bo­gów wo­la: 
Amor­ki du­szę je­go w Eli­zej­skie po­la 
Prze­nió­sł­szy, po­sta­wi­ły mię­dzy Ado­ni­sem80, 
Dy­do­ną81, Eu­ry­dy­ką82 i pięk­nym Pa­ry­sem83. 
Rów­nie świe­ży jak ró­ża, żył ty­le co ona, 
O stra­to rów­nie cięż­ka, jak nie­na­gro­dzo­na! 
Ni­g­dy wię­cej na świe­cie dru­gi nie po­wsta­nie, 
Rów­nie pięk­ny mło­dzie­niec jak ty, Szam­be­la­nie! 
W cóż się te­raz ob­ró­cą pięk­ne two­je sprzącz­ki, 
Ko­nie, fra­ki, łań­cusz­ki i zło­te ob­rącz­ki? 
Ach, w cóż się two­ja czu­ła ko­chan­ka ob­ró­ci! 
Smu­tek, ża­łość i roz­pacz ży­cia jej ukró­ci. 
Fa­tal­na ka­riol­ko, ja bę­dę prze­kli­nał, 
Dzień nie­szczę­sny, gdzie Dan­giel ro­bić cię za­czy­nał. 
Płacz­cie, ma­łe amor­ki, płacz­cie, Al­cio­ny! 
Szam­be­lan już nie ży­je, Szam­be­lan zgu­bio­ny!» — 

 





SZAR­MANC­KI




z roz­rzew­nie­niem



Ach, co za czu­łe wier­sze! żal mi ser­ce ści­ska, 
I cho­ciaż ten przy­pa­dek nie ty­ka mię z bli­ska, 
Smut­ny bę­dę przez ty­dzień. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Ja zaś ca­łe ży­cie 
W plę­tach84 i gorz­kich ża­lach tra­wić bę­dę skry­cie. 
O vo­us ombre che­rie85! 

 





pła­cze


SZAR­MANC­KI





Cze­muż nie­ba za­gnie­wa­ne, 
Złą­czyć nie do­zwo­li­ły ser­ca tak do­bra­ne? 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Tą śmier­cią omy­lo­na w naj­tkliw­szym wy­bo­rze, 
Le re­ste de mes jo­urs86 chcia­łam prze­pę­dzić w klasz­to­rze, 
I zo­stać ber­nar­dyn­ką. Ro­dzi­ców roz­ka­zy, 
No­we ser­cu mo­je­mu przy­czy­ni­ły ra­zy, 
Łą­cząc mię mal­gré moi87 z dzi­wacz­nym czło­wie­kiem, 
Co się nie zga­dza ze mną ni gu­stem, ni wie­kiem; 
Któ­ry na­wet wy­ra­zów mo­ich nie ro­zu­mie, 
Co się at­tan­drys­so­wać88 ni ję­czeć nie umie: 
I kie­dy ja w naj­tkliw­szem je­stem roz­kwi­le­niu, 
On przy­cho­dzi mi ga­dać o ży­cie, jęcz­mie­niu, 
O fry­jo­rze89 do Gdań­ska. 

 





SZAR­MANC­KI





A to rzecz nie­zno­śna, 
I cier­pi na to du­sza praw­dzi­wie mi­ło­sna; 
De­li­kat­nej czu­ło­ści wać­pa­niś jest wzo­rem, 
Ach! cze­muż Sta­ro­ścian­ka nie idzie jej to­rem? 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Jak­że pan­na Te­re­sa wać­pa­na znaj­du­je? 

 





SZAR­MANC­KI





Ko­cha mię, ale te­go nie dość po­ka­zu­je. 
Pod­ko­mo­rzyc90 ją tak­że po­no ba­ła­mu­ci. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Bądź wać­pan pe­wien, że się kon­ku­ren­cja skró­ci: 
En va­in91 Pod­ko­mo­rzy­na krzą­ta się i swa­ta, 
Cór­ki na­szej nie da­my ni­g­dy za sen­sa­ta. 

 





SZAR­MANC­KI





Za­miast ro­man­sów, w któ­rych czu­łość i za­ba­wa, 
On by jej ka­zał czy­tać wo­lu­mi­na pra­wa. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Za­nu­dził­by ją na śmierć, te­go nie ścier­pi­my, 
I ja, i mąż mój na­wet wać­pa­na ży­czy­my. 

 





SZAR­MANC­KI




klę­ka­jąc z zmy­ślo­nym za­pa­łem



Wszech­moc­ne nie­ba, co­ście da­ły jed­nę du­szę, 
Bym nie­szczę­snej czu­ło­ści po­no­sił ka­tu­szę, 
Daj­cie dru­gą bym znieść mógł roz­kosz nie­po­ję­tę! 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Ach! wszak to sło­wa z No­wej He­lo­izy92 wzię­te! 
Jak szczę­śli­wieś przy­to­czył. Ta­kie­go ko­chan­ka 
En ve­ri­té93 nie war­ta zim­na Sta­ro­ścian­ka. 
Ma­is bien­tôt94 ma tu na­dejść mąż mój uprzy­krzo­ny, 
Chcę z nim po­mó­wić; wać­pan bądź już za­pew­nio­ny, 
Że ko­niec po­ło­ży­my czu­łej je­go mę­ce, 
Że Te­re­sa już je­go. 

 





SZAR­MANC­KI





W wać­pa­ni ja rę­ce, 
Skła­dam me lo­sy, czu­cia i ogień ukry­ty. 

 





Od­cho­dzi


SCE­NA VIII

STA­RO­ŚCI­NA




sa­ma



O Nie­ba, co to bę­dzie za mąż wy­śmie­ni­ty! 
Je su­is fi­ère de mon cho­ix95 i wiel­bię nie­bio­sy; 
Za­raz mu Sta­ro­ścian­ka mu­si dać swe wło­sy96. 
W czu­łych tan­dres­sach97 słod­kie te ser­ca da­ni­ny, 
Wię­cej są war­te, niż te głu­pie za­rę­czy­ny. 
po chwi­li za­my­śle­nia 
Ils sont pas­sés po­ur moi98 te chwi­le mi­ło­śne, 
Zo­sta­ły się cy­pry­sy99 i cier­nie nie­zno­śne. 
Dni mo­je peł­ne smut­ku i peł­ne ża­ło­by; 
Z to­bą ja, Jun­gu, miesz­kać bę­dę mię­dzy gro­by100. 
Do­by­wa No­cy Jun­ga101 i czy­ta, prze­ry­wa czy­ta­nie i wo­ła 
O Jun­gu! two­ja cór­ka, twa cór­ka ko­cha­na, 
Ni­g­dy nie by­ła war­ta me­go Szam­be­la­na. 

 





SCE­NA IX

Sta­ro­ści­na i Sta­ro­sta


STA­RO­STA





Cóż się wać­pa­ni dzie­je! są­dzi­łem, że go­re, 
Al­bo, że któ­re w do­mu ze­mdla­ło lub cho­re. 
Skąd­że te krzy­ki? 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Mon co­eur102, źle się tro­chę czu­ję, 
Gło­wa mię bo­li, ja­kiś fris­son103 mię przej­mu­je. 

 





STA­RO­STA





Ja­ki u li­cha fris­son? cia­ło pew­nie zdro­we, 
Lecz te dia­bel­skie książ­ki ba­ła­mu­cą gło­wę: 
Te was prze­no­szą w ja­kieś dzi­wacz­ne kra­iny, 
I ka­żą pła­kać, wzdy­chać, choć nie ma przy­czy­ny. 
Nie w ta­kiem mat­ki na­sze ba­ła­muc­twie ży­ły, 
Przę­dły, pie­kły pier­ni­ki, lub w kro­sien­kach szy­ły; 
By­ły przy­tem we­so­łe, szczę­śli­we i zdro­we, 
Nie du­rzy­ły im gło­wy dy­my ro­man­so­we. 

 





STA­RO­ŚCI­NA




pła­cze



Chcieć wać­pa­nu do­go­dzić, jest rzecz wi­dzę próż­na, 
Kie­dy się nie po­do­bam, to się roz­wieść moż­na. 

 





STA­RO­STA




na bo­ku



Tam do ka­ta; gdy­by iść chcia­ła do roz­wo­du, 
Utra­cił­bym po­ło­wę rocz­ne­go do­cho­du. 
To nie żart, żo­nę ta­ką trze­ba me­na­żo­wać104. 
Do Sta­ro­ści­ny, śmie­jąc się, i bio­rąc ją za rę­kę 
Nie, ro­bacz­ku, ja tyl­ko chcia­łem tak żar­to­wać: 
To się cie­bie nie ty­czy, bądź uspo­ko­jo­ną, 
Ach! dru­giej ta­kiej żo­ny nie zna­la­zł­bym po­no! 
Nie roz­dzie­lim się ni­g­dy: lecz cze­muż tak bied­na, 
Nie chcesz się czem ro­ze­rwać, sie­dzisz sa­ma jed­na? 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Lu­bię so­bie przez okno pa­trzeć na na­tu­rę, 
Szar­manc­ki ro­bił ze mną ma­leń­ką lek­tu­rę; 
To­ut à fa­it ga­rçon bra­ve105, i pe­łen tan­dres­sy106, 
Vra­iment107 bar­dziej nad in­nych wart pan­ny Te­re­sy: 
Nie re­fiu­zuj108 mu dłu­żej. 

 





STA­RO­STA





Trud­no tro­chę człe­ku109 
Wy­brać mię­dzy mło­dzie­żą ze­psu­te­go wie­ku. 
Ma­my dwóch kon­ku­ren­tów, każ­de­go ktoś swa­ta, 
Po­trze­ba wziąć za zię­cia trzpio­ta lub sen­sa­ta: 
Przy­znam się, wo­lę te­go, co już jest swym pa­nem, 
Nie bę­dę się za­trud­niał przy­naj­mniej ich sta­nem; 
Lecz sen­sat bez ma­jąt­ku, bez dóbr i pie­nię­dzy, 
Mo­ra­ła­mi swo­je­mi nie opę­dzi nę­dzy, 
No­wy przy­czy­ni za­chód, wy­da­tek i tro­ski, 
Trze­ba za­raz dać po­sag, lub wy­pu­ścić wio­ski110. 
Ja zaś, niech się jak kto chce śmie­je i urą­ga, 
Ja za ży­cia mo­je­go nie dam i sze­lą­ga; 
Nie­chaj się sam je­go­mość for­tu­ny do­ra­bia. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Vo­tre ar­gent111 Szar­manc­kie­go za­pew­ne nie zwa­bia, 
Au des­sus des trésors112, nad dro­gie ka­mie­nie 
Wo­li re­gard113 Te­re­sy, al­bo jej wes­tchnie­nie. 

 





STA­RO­STA





I ja­kie? to o po­sag przy­krzyć się nie bę­dzie? 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Ja­ma­is114, on so­bie w ma­lej ka­ban­ce115 osię­dzie, 
Na zie­lo­nym ry­wa­żu116 ja­sne­go stru­my­ka, 
Słu­chać bę­dzie z Te­re­są tkli­we­go sło­wi­ka: 
A qu­oi bon les ri­ches­ses117? w ci­chej so­li­tu­dzie118, 
Żyć bę­dą, nie zwa­ża­jąc, co po­wie­dzą lu­dzie. 
Des fru­its, du la­it119, to ich bę­dzie po­ży­wie­nie, 
Łzy ra­do­sne na­po­jem, po­kar­mem wes­tchnie­nie. 

 





STA­RO­STA





Je­że­li tyl­ko ta­kie mieć bę­dą za­ba­wy, 
Je­że­li się bę­dą tu­czyć ta­kie­mi po­tra­wy. 
To pew­nie w krót­kim cza­sie obo­je wy­chud­ną, 
I go­ściom u ich­mo­ściów bę­dzie bar­dzo nud­no: 
Lecz po­wiedz szcze­rze, to on po­sa­gu nie żą­da? 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Pa­ro­le d’hon­neur, wca­le się na to nie oglą­da, 
Nie my­śli o po­sa­gu, gdy kto ko­cha szcze­rze. 

 





STA­RO­STA





To do­brze, niech­że so­bie cór­kę mo­ją bie­rze, 
Ja nic mu dać nie mo­gę, choć te wszyst­kie swa­ty, 
Ro­zu­mie­ją, że je­stem okrut­nie bo­ga­ty; 
Ja ato­li nic nie mam, nie ta­kie to cza­sy! 
Grun­ta po­ja­ło­wia­ły, spu­sto­sza­ły la­sy, 
I w po­lu te­go ro­ku zu­peł­nie chy­bi­ło; 
Po ni­zi­nach wy­mo­kło, na wzgór­kach spa­li­ło: 
Sia­na i źdźbła nie bę­dzie, toż sa­mo z ja­rzy­ną; 
Cie­szy­łem się przy­naj­mniej co­kol­wiek oźmi­ną120, 
Alić121 się do­wia­du­ję z li­stów eko­no­ma, 
Że i te nie omłot­ne122, sa­ma tyl­ko sło­ma; 
Na przy­szły rok nie my­ślić na­wet o fry­jo­rze. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Mon co­eur, ty je­steś po­no w nie­do­brym hu­mo­rze. 
Mam cię pro­sić o ła­skę. 

 





Głasz­cze go pod bro­dę


STA­RO­STA




ca­łu­je ją

Po­wiedz, tyl­ko śmie­le, 
Po­wiedz, me ży­cie, mój ty ko­cha­ny anie­le! 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Oto prze­ciw ka­ban­ki coś mi dał w bo­skie­cie123, 
Gdzie so­bie prze­sia­du­ję na wio­snę i w le­cie, 
Jest karcz­ma z mły­nem, a w niej szyn­ku­je Żyd brzyd­ki. 

 





STA­RO­STA





Cóż, że nie pięk­ny? ale mam z nie­go użyt­ki, 
Z karcz­my tej dwa ty­sią­ce pła­ci mi aren­dy; 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Eh! vo­us me sa­cri­fie­rés124 tak ma­leń­kie wzglę­dy, 
Znieść karcz­mę, pro­spek­to­wi125 czy­ni mi za­wa­dę, 
A gdzie młyn, po­zwól niech ja zro­bię tam ka­ska­dę: 
Ach! co to za de­li­cje, wśród wód tych mru­cze­nia, 
Wśród kwia­tów, słod­kie bę­dę przy­wo­dzić wspo­mnie­nia, 
A ber­że­rek126 z da­le­ka smut­nie gra­jąc so­bie, 
Bę­dzie wdzię­ków do­da­wał przy wie­czor­nej do­bie. 

 





STA­RO­STA





Jak też wać­pa­ni mo­żesz ta­kich rze­czy pro­sić! 
Mam znów Ży­da wy­pę­dzać, młyn i karcz­mę zno­sić? 
Że­by za­sa­dzać kwia­ty i ro­bić ka­ska­dy! 

 





STA­RO­ŚCI­NA





To­ujo­urs je vo­is en vo­us127 twar­dej du­szy śla­dy, 
Nie znasz się na tej tkli­wej czu­ło­ści, o Bo­że! 
Co się to bar­dziej czu­je, jak po­wie­dzieć mo­że. 
Wszak po­sag mój wy­star­czy po­no na ka­ska­dę, 
Si vo­us êtes si cru­el128, to ja precz od­ja­dę. 

 





STA­RO­STA





Po­zwól wać­pa­ni, nie­chaj po­mó­wię wprzód z Ży­dem. 
Mo­że się to uło­ży. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





To dla mnie jest wsty­dem, 
Że te­go na wać­pa­nu wy­pro­sić nie mo­gę. 
Rzu­ca się na krze­sło i omdle­wa 
Je su­is mal, je me meurs129! 

 





STA­RO­STA




krzy­czy



Ra­tuj­cie nie­bo­gę. 
Przy­bie­ga Aga­ta i lo­kaj, da­ją jej wą­chać wód­kę i ra­tu­ją 
Trze­ba pręd­ko za­po­biec tej na­głej cho­ro­bie, 
krzy­czy do ucha 
Ju­tro Ży­da wy­pę­dzę, i ka­ska­dę zro­bię, 
Nie­chaj się uspo­koi me dro­gie ser­dusz­ko! 
Nie przy­cho­dzi do sie­bie! nie­ście ją na łóż­ko. 

 





Wy­no­szą Sta­ro­ści­nę z krze­słem
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    AKT III




SCE­NA I

Te­re­sa, Agat­ka


TE­RE­SA





Po­wia­dasz, że człek, co tu przy­by­wał kry­jo­mo, 
Był to ma­larz z War­sza­wy? 

 





AGAT­KA





To wszyst­kim zna­jo­mo, 
Ja sa­ma nie wi­dzia­łam, po­wiem dzi­siaj szcze­rze, 
Cze­mu ten Niem­czyk wszyst­ko kre­ślił po pa­pie­rze, 
I gdzie mógł, na wać­pan­nę spo­zie­rał ukrad­kiem? 
Alić130 się do­wia­du­je mój Ja­kub przy­pad­kiem, 
Że ko­cha­ny Szar­manc­ki spro­wa­dził go skry­cie, 
I przy­rze­kł­szy za­pła­cić pra­cę na­le­ży­cie, 
Taj­nie por­tret wać­pan­ny ka­zał od­ma­lo­wać; 
Pew­nie, że­by się po­tem mógł z nim po­pi­so­wać131, 
Że­by się chwa­lić. 

 





TE­RE­SA




na bo­ku



Otóż ca­ła mo­ja wi­na. 
Otóż, Wa­le­ry, two­ich po­dej­rzeń przy­czy­na. 

 





AGAT­KA





Nie­bo­rak ma­larz! mu­siał dni tu kil­ka stra­cić, 
A przy koń­cu Szar­manc­ki nie chciał mu za­pła­cić. 
Roz­gnie­wa­ny, rzecz ca­łą przed ludź­mi po­wie­dział. 

 





TE­RE­SA





O nie­słusz­ny Wa­le­ry! gdy­byś błąd swój wie­dział, 
Ani­byś nie­sta­ło­ści śmiał mo­jej wy­rzu­cać, 
Ani ser­ca czu­łe­go na chwi­lę za­smu­cać. 

 





AGAT­KA





Pan­na jest wi­dzę smut­na! ach cóż­bym nie da­ła. 
Gdy­bym ją choć raz w ży­ciu szczę­śli­wą wi­dzia­ła. 

 





TE­RE­SA





Wiem, Agat­ko, że ser­ce twe dla mnie przy­chyl­ne; 
Ale szczę­ście w tem ży­ciu, tak zwod­ne, tak myl­ne 
Ty­le prze­szkód do nie­go. 

 





SCE­NA II

Ciż sa­mi i Wa­le­ry


WA­LE­RY




w głę­bi sce­ny



Ża­lem ob­cią­żo­ny, 
Jak­że sta­nę w jej oczach, smut­ny, ob­wi­nio­ny, 
Ach czem­że jej zmar­twie­nie po­tra­fię na­gro­dzić! 

 





AGAT­KA




na bo­ku



Ma przy­tom­ność mo­gła­by ich zgo­dzie prze­szko­dzić. 
do Te­re­sy 
Pan­na po­zwo­li, że tu dłu­żej nie zo­sta­nę, 
Mam jesz­cze dla jej­mo­ści ob­szy­wać fal­ba­nę. 

 





Od­cho­dzi


SCE­NA III

Wa­le­ry, Te­re­sa


TE­RE­SA





Wa­le­ry, wie­szże błę­du two­je­go przy­czy­nę, 
Chce­szże dłu­żej uni­kać? 

 





WA­LE­RY




z ogniem

Wy­zna­ję mą wi­nę, 
O Te­re­so! miej li­tość nad smut­nym mym sta­nem: 
Nie by­łem w pierw­szym ra­zie czu­cia me­go pa­nem, 
Gdy mi zdraj­ca po­ka­zał ten ob­raz tak świę­ty, 
Za­dzi­wie­niem, za­zdro­ścią i ża­lem prze­ję­ty, 
Nie­szczę­śli­wy! nie mo­głem ato­li132 wi­no­wać133 
Cie­bie; przy­wy­kły tyl­ko ko­chać i sza­no­wać, 
Tłu­miąc żal w ser­cu mo­jem, któ­ry mię prze­ni­kał, 
Nie­spo­koj­ny, wej­rze­niam two­je­go uni­kał. 
Dziś jed­no two­je sło­wo spo­koj­ność mi wra­ca, 
Ty­le fra­sun­ków je­den rzut oka za­pła­ca. 
Ach! gdy w ser­cu nie zga­sły cno­tli­we pło­mie­nie, 
Ła­two się wra­ca uf­ność, ła­twe po­go­dze­nie; 
Zbro­dzień134, któ­ry pod­stę­pów śmiał ta­kich się wa­żyć, 
Któ­ry śmiał mo­ję135 mi­łość, twę sła­wę znie­wa­żyć, 
We krwi swej chy­ba zmy­je ura­zy nie­zno­śne. 

 





TE­RE­SA





Nie po­szu­kuj twej krzyw­dy przez kro­ki zbyt gło­śne 
Ser­ce mo­je na­peł­nią nie­po­ko­jem, trwo­gą, 
O pręd­szą jesz­cze zgu­bę przy­pra­wić nas mo­gą. 
Wierz mi, czło­wiek ten próż­ny, ze­psu­ty i har­dy, 
Nie ze­msty, ale ra­czej go­dzien jest po­gar­dy. 
Co­ra­zem nie­szcze­śliw­sza, z oj­cem mo­im zmow­nie, 
Ma­co­cha rę­kę mo­ję da­ła nie­odzow­nie: 
W tym okrop­nym przy­mu­sie jak so­bie po­ra­dzę. 
Lub po­słu­szeń­stwo, lub też mi­łość mo­ją zdra­dzę. 

 





WA­LE­RY





Mi­łość z na­mi Te­re­so! ta niech koi trwo­gę; 
Mo­gąż ro­dzi­ców two­ich za­ka­zy zbyt sro­gie 
Przy­mu­szać, byś nie­cno­cie od­da­ła twą rę­kę? 
Dłu­żej zno­sić nie mo­gąc tak okrop­ną mę­kę, 
Pój­dę do oj­ca twe­go z mo­je­mi proś­ba­mi, 
Pój­dę, u nóg je­go wy­znam mu ze łza­mi, 
Mój stan i mo­ją mi­łość, i me nie­po­ko­je; 
Po­wiem, że cie­bie ko­cham, żeś ty bó­stwo mo­je. 
Że ser­ca, my­śli mo­ich tyś pa­nią je­dy­ną, 
Że nie­szczę­ścia na­sze­go sta­nie się przy­czy­ną, 
Je­śli trwać dłu­żej bę­dzie w swo­jej su­ro­wo­ści. 
A je­śli ser­ce je­go przy­stęp­ne li­to­ści, 
Od­da­li od oboj­ga ten cios tak głę­bo­ki, 
Zmięk­czy się na me proś­by, cof­nie swe wy­ro­ki. 

 





TE­RE­SA





Bo­daj­byś mógł go zmięk­czyć, i mógł go upro­sić, 
Tyś stal­szy, męż­niej mo­żesz prze­ciw­no­ści zno­sić; 
Ja pod nie­mi upa­dam, bied­na i trwoż­li­wa, 
Wiem tyl­ko, że cię ko­cham, i żem nie­szczę­śli­wa. 
 

 





SCE­NA IV

Ciż sa­mi i Pod­ko­mo­rzy­na


POD­KO­MO­RZY­NA





Smut­ne­mi was, me dzie­ci ko­cha­ne, znaj­du­ję, 
I zmar­twie­nia wa­sze­go przy­czy­nę zga­du­ję; 
Ta i mnie rów­nie ży­wo, jak i was ob­cho­dzi. 

 





WA­LE­RY





Ach! mat­ko, two­ja do­broć tro­ski na­sze sło­dzi. 
Nic to­bie nie jest taj­ne, tyś sa­ma pa­trza­ła 
Jak szcze­ra na­sza mi­łość z la­ta­mi wzra­sta­ła; 
Kar­mi­ła ją na­dzie­ja, dziś i ta już zni­ka. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Mój Wa­le­ry! żal cięż­ki ser­ce mi prze­ni­ka; 
Sta­ro­sta już Te­re­sę in­ne­mu od­da­je, 
Ca­łe mo­je sta­ra­nie dziś próż­nem się sta­je. 
Wy­cho­wu­jąc136 was sa­ma z dzie­ciń­stwa obo­je, 
Wierz­cie: naj­słod­sze by­ły te na­dzie­je mo­je, 
Że łą­cząc was w przy­szło­ści związ­ka­mi wiecz­ne­mi, 
Sy­na i wy­cho­wan­kę uj­rzę szczę­śli­we­mi. 
Cno­tli­we w was skłon­no­ści nie by­ły mi taj­ne, 
Nie szłam ni­g­dy przez kro­ki ro­dzi­com zwy­czaj­ne, 
Co su­ro­wo­ścią uf­ność w dzie­ciach wy­tę­pia­ją; 
Wa­sze szczę­ście i tro­ski, mo­je­mi się sta­ją. 
Ko­cha­ny mój Wa­le­ry, mam cie­bie za świad­ka, 
Naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka by­ła two­ja mat­ka. 

 





WA­LE­RY





Tyś by­ła za­wsze na­szą po­cie­chą je­dy­ną. 

 





TE­RE­SA





Ach! stań się dzi­siaj szczę­ścia na­sze­go przy­czy­ną. 
Za­kli­naj oj­ca me­go, na krwi obo­wiąz­ki, 
Niech przy­naj­mniej od­da­li te nie­szczę­sne związ­ki, 
Niech się dzi­siaj nie speł­nia ten przy­mus tak sro­gi; 
Ach! nie poj­mu­jesz mo­jej ża­ło­ści i trwo­gi, 
Miej li­tość nad mym sta­nem. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Żal twój ży­wo czu­ję: 
I jam nie­gdyś ko­cha­ła, i ła­two poj­mu­ję 
Tę bo­leść, te cier­pie­nia, tę nie­pew­ność sro­gą! 
Nie­wie­le proś­by mo­je na twym oj­cu mo­gą, 
Ale pój­dę do nie­go, i ża­lem prze­ję­ta. 
Po­wiem mu: niech na swo­ją po­win­ność pa­mię­ta. 
Niech wspo­mni, że jest oj­cem, że w two­jem za­mę­ściu 
Wi­nien na­przód pa­mię­tać o przy­szłem twem szczę­ściu; 
Nie zaś gwał­tow­ny wy­bór przy­wo­dząc do skut­ku, 
Stać się przy­czy­ną twe­go nie­szczę­ścia i smut­ku. 
Po­da­jąc im rę­ce, któ­re Wa­le­ry i Te­re­sa ca­łu­ją z prze­ję­ciem 
O me dzie­ci! wszak zna­cie czu­łość mą dla sie­bie, 
Nie opusz­czę was pew­nie w tak smut­nej po­trze­bie. 

 





STA­RO­STA




za sce­ną



To próż­no: człek z wać­pa­nem ni­g­dy się nie zgo­dzi, 
Ale gdzież ten Wa­le­ry? 

 





TE­RE­SA




ze drże­niem

Oj­ciec mój nad­cho­dzi, 
Od­da­lę się, i to­bie po­ru­czam mą ca­łość137. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Patrz, jak się lę­ka, ja­ka z swym oj­cem nie­śmia­łość! 
Przy­kro w swych dzie­ciach wzbu­dzać uczu­cia po­dob­ne. 

 





SCE­NA V

Pod­ko­mo­rzy­na, Wa­le­ry, Pod­ko­mo­rzy, Sta­ro­sta


STA­RO­STA





A wać­pań­stwo tu ma­cie col­lo­qu­ia138 osob­ne! 
Mo­że prze­szka­dzam? 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Ow­szem je­ste­śmy mu ra­dzi. 

 





STA­RO­STA




do Pod­ko­mo­rzy­ny



Kłó­ci­łem się z mę­żul­kiem, i cóż to po­ra­dzi? 

 





POD­KO­MO­RZY





Ja się na mo­jem zda­niu nie zwy­kłem za­sa­dzać, 
Na­wet o po­li­ty­ce nie chciał­bym już ga­dać. 

 





STA­RO­STA





Wszak co dziś przy­szło z pocz­ty, już zga­dłem we wto­rek. 
Po­strze­ga­jąc Wa­le­re­go 
A jak­że mi się mie­wa mój le­gi­sla­to­rek139! 
Cóż to wać­pan przede mną usta­wicz­nie zmy­kasz, 
Prze­cha­dzasz się w za­my­słach, od lu­dzi uni­kasz? 
Mo­że jesz­cze i w do­mu kom­po­nu­jesz mo­wy; 
Cóż tam, pręd­koż bę­dzie­my mie­li Sejm go­to­wy? 
z zgro­zą 
Go­dzi­łoż się w tym rzą­dzie o suk­ce­sji140 ga­dać? 
I gor­szyć jesz­cze na­ród, i w tem się go ba­dać? 

 





WA­LE­RY





Na­ród jest pa­nem na­szym, wie, co po­ży­tecz­ne, 
Co dla kra­ju szko­dli­we, a co jest bez­piecz­ne. 

 





STA­RO­STA





Na­ród o ta­kich rze­czach ga­dać nie po­wi­nien. 

 





WA­LE­RY





Ale kie­dy chce ga­dać, ja te­mu nie wi­nien. 
do mat­ki 
Smut­ne uczu­cia mo­ją na­peł­nia­ją du­szę, 
Mój żal i mo­ją roz­pacz już mu od­kryć mu­szę. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Wstrzy­maj się; mo­gli­by­śmy rzecz ca­łą ze­pso­wać: 
Trze­ba go uła­go­dzić, z wol­na po­stę­po­wać. 

 





STA­RO­STA





Ja­kież on ta­jem­ni­ce wać­pa­ni od­kry­wa? 
Ra­dzę, niech się z ma­te­rią ta­ką nie od­zy­wa, 
Bo okrut­nych przy­pad­ków ja sam świad­kiem by­łem. 
Pa­mię­tam gdy w Ra­do­miu try­bu­nał są­dzi­łem, 
Je­den pa­nicz, chcąc z świa­tłem swem się po­pi­sy­wać, 
Prze­ciw wol­nym elek­cjom za­czął prze­bą­ki­wać. 
Wła­śnie to by­ło, gdy­śmy od sto­łu wsta­wa­li, 
Ja­ke­śmy się na nie­go do sza­bel po­rwa­li, 
Nas by­ło wie­lu, le­d­wie zo­stał się przy du­szy: 
Wziął przez łeb krys141 z pięt­na­ście, a oby­dwie uszy 
Le­d­wie mu Żyd cy­ru­lik je­dwa­biem po­zszy­wał. 
ze śmie­chem 
No, już się po­tem wię­cej ni­g­dy nie od­zy­wał. 

 





POD­KO­MO­RZY





Praw­da, że to był je­den spo­sób prze­ko­na­nia. 

 





STA­RO­STA





Ale, jak­że też moż­na mieć tak dzi­kie zda­nia, 
I przez suk­ce­sją142 na­ród chcieć jarz­mem uci­skać? 
W tym przy­pad­ku, py­tam się, co kto mo­że zy­skać? 
Król dziś umrze, na­za­jutrz syn po nim na­sta­je. 
Wszyst­ko się w spo­koj­no­ści jak wprzó­dy zo­sta­je; 
Wszy­scy ci­cho i nikt się ni­ko­mu nie skło­ni. 
W elek­cji każ­dy swe­go kan­dy­da­ta bro­ni. 
Wszy­scy na koń wsia­da­ją, i po­dług zwy­cza­ju 
Za­raz pa­no­wie par­tie143 for­mu­ją po kra­ju; 
Ten mó­wi do mnie z mi­ną ru­basz­nie przy­jem­ną: 
„Ko­cha­ny pa­nie Pio­trze, pro­szę, bądź waść ze mną! 
Mię­dzy na­mi, tę wio­skę weź ni­by w dzier­ża­wę;” 
Dru­gi, że­bym był za nim, pusz­cza mi za­sta­wę, 
Ten da­je su­mę, i tak człek się za­po­mo­że. 
Praw­da, z te­go wszyst­kie­go przyjść do czu­bów144 mo­że, 
I tak by­ło po śmier­ci Au­gu­sta wtó­re­go145, 
Ci bi­li Sa­sów, owi bi­li Lesz­czyń­skie­go146, 
Pa­li­li so­bie wio­ski; no i cóż to szko­dzi? 
Ob­ce woj­sko, jak wkro­czy, to wszyst­ko po­go­dzi. 
Po­tem amne­stia, pa­nom bu­ła­wy, urzę­dy, 
Szlach­cie da­dzą wój­to­stwa, obiet­ni­ce, wzglę­dy, 
Nie by­łoż to tak do­brze? i cóż wać­pan na to? 

 





POD­KO­MO­RZY





Mó­wić o tem by­ło­by cza­su próż­ną stra­tą, 
Niech na­ród de­cy­du­je w zjaz­dach sej­mi­ko­wych; 
My tu zaś ra­czej mów­my o spra­wach do­mo­wych. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





O dzie­ci na­szych szczę­ściu i po­sta­no­wie­niu. 
Je­śli moż­na krew­ne­go wie­rzyć przy­rze­cze­niu, 
Kie­dyś sta­ra­niom na­szym cór­kę swą po­wie­rzył, 
Mię­dzy oświad­cze­nia­mi z któ­re­miś się sze­rzył, 
Po­wie­dzia­łeś: że miał­byś za naj­więk­sze szczę­ście, 
Aże­byś po­łą­czo­ne przez wcze­sne za­mę­ście, 
Mógł oglą­dać te dzie­ci ra­zem wy­cho­wa­ne. 
Dziś w sło­wie je­go no­wą znaj­du­ję od­mia­nę; 
Nie szem­rzę na nią, ani chci­wa je­stem zy­sku, 
Lecz bym nie ra­da wi­dzieć dzie­ci tych w uci­sku: 
Ko­cha­li się z dzie­ciń­stwa, jak­że bez li­to­ści 
Czy­nisz wbrew cór­ki swo­jej wo­li i skłon­no­ści? 
Przy­mu­sem nie­chęt­ne­mu chcesz jej od­dać rę­kę, 
I oj­ciec, wła­snej cór­ce chcesz za­da­wać mę­kę. 

 





STA­RO­STA





Co za mę­ka! wszak pój­dzie za człe­ka mło­de­go, 
Człe­ka, co jest swym pa­nem, człe­ka ma­jęt­ne­go. 
Wsze­dłem daw­niej z wać­pań­stwem w nie­ja­kieś umo­wy 
Lecz nie na pi­smie; wszak to by­ło tyl­ko sło­wy147. 
Na­ów­czas ich for­tu­na w lep­szym by­ła sta­nie, 
Dziś ją zmniej­szy­ło spra­wy ostat­niej prze­gra­nie; 
A jak się resz­ta mię­dzy trzech sy­nów po­dzie­li, 
Py­tam się, pań­stwo mło­dzi z cze­góż by żyć mie­li? 

 





POD­KO­MO­RZY





Ani mnie wać­pan wsty­dzisz, ani też za­smu­casz, 
Kie­dy mier­ność ma­jąt­ku mo­je­go wy­rzu­casz: 
Mier­ny jest, lecz za mę­stwo przod­kom mym nada­ny, 
Nie wy­dar­ty, ani też pod­ło­ścią ze­bra­ny. 
Z cno­tą od­dam go sy­nom; cór­kim je­go ży­czył, 
Nie dla­te­go, że­by z nią syn mój kro­cie li­czył, 
Ale żem są­dził, iż z nią szczę­śli­wym żyć bę­dzie. 

 





STA­RO­STA





U wać­pa­na mak­sy­my w naj­pierw­szym są wzglę­dzie; 
Co u mnie, to pie­nią­dze. 

 





WA­LE­RY





Je­śli o to cho­dzi, 
Ach! wiem, że się Te­re­sa na to ze mną zgo­dzi: 
Wy­rze­kam się ma­jąt­ku, lecz żą­dam oso­by; 
Mi­łość, cno­tli­wa mi­łość ta po­da spo­so­by, 
Że przy zgo­dzie, przy pra­cy, i przy rzą­dzie dba­łym 
Bę­dzie­my szczę­śli­wy­mi, prze­sta­jąc na ma­łym. 
Racz się wać­pan do­bro­dziej proś­bom mym na­kło­nić; 
Nie chciej, u nóg twych pro­szę, szczę­ścia me­go bro­nić: 
Po­świę­cę ży­cie mo­je, by jej stać się god­nym, 
By ci do­wieść, że sy­nem nie bę­dę od­rod­nym. 

 





STA­RO­STA





Gdy­bym na­wet in­ne­go nie miał przed­się­wzię­cia, 
Jak­że­bym mógł wziąć człe­ka ta­kie­go za zię­cia, 
Co w zda­niach swo­ich ze mną ustaw­nie148 jest sprzecz­ny? 
Do­bro­dzie­ju! nie­po­kój miał­bym w do­mu wiecz­ny. 
Rząd nasz daw­ny ustaw­nie chciał­byś prze­ista­czać, 
Przy­kła­dy Rzy­mian, Gre­ków, An­gli­ków przy­ta­czać; 
Na sta­rość chciał­byś mo­że uczyć mię tej sztu­ki, 
Jak­że się ona zo­wie? tej mą­drej na­uki 
Co to wy te­raz wszy­scy tak bar­dzo chwa­li­cie, 
Lo...gi...ki...: oj że­by tak któ­re mo­je dzie­cię, 
Umieć mia­ło lo­gi­kę, za­dał­bym ja je­mu; 
A po­tem cięż­ko chy­bić sło­wu raz da­ne­mu, 
Dla Szar­manc­kie­go cór­ka mo­ja przy­rze­czo­na; 
Otóż z resz­tą kom­pa­nii nad­cho­dzi ma żo­na. 

 





SCE­NA IV

Ciż sa­mi, Sta­ro­ści­na, Te­re­sa, Szar­manc­ki


STA­RO­ŚCI­NA





C’est une cho­se bien af­freu­se149, to rzecz nie­sły­cha­na, 
Wszak to Te­re­sa sprzecz­na roz­ka­zom wać­pa­na, 
Nie chce za mę­ża chłop­ca naj­czul­sze­go w świe­cie. 

 





STA­RO­STA





Co tam wać­pa­ni słu­chasz, co dziew­czy­na ple­cie, 
Ja wiem, co ro­bię; wła­śnie wskó­rał­bym też wie­le, 
Gdy­bym chciał jesz­cze zwa­żać na te ce­re­gie­le; 
Rzecz już raz uło­żo­na, dziś się nie od­mie­ni, 
Ka­wa­ler koń­czyć pra­gnie, in­dult150 już w kie­sze­ni. 
Ksiądz ka­no­nik o mi­lę, wraz się mo­że sta­wić, 
A tak moż­na we­se­le dziś jesz­cze od­pra­wić, 
ob­ra­ca­jąc się do Szar­manc­kie­go 
No, za­wcza­su już ści­skam ko­cha­ne­go zię­cia. 

 





SZAR­MANC­KI





Pe­łen ra­do­ści, pe­łen czu­łe­go prze­ję­cia, 
Przyj­mu­ję wy­rok z daw­na ode mnie ży­czo­ny, 
Lecz jest po­dob­no zwy­czaj, że oby­dwie stro­ny 
Nim je na ca­łe ży­cie świę­te złą­czą związ­ki, 
Wcho­dzą w ja­kieś umo­wy, w ja­kieś obo­wiąz­ki; 
Że się po­sag na­zna­cza, in­ter­cy­za pi­sze. 
Ja o tych for­mal­no­ściach nic do­tąd nie sły­szę, 
Ślub nasz po­tem mógł­by być za nie­waż­ny wzię­ty. 
Nie chcąc zaś ni­g­dy zry­wać ten zwią­zek tak świę­ty, 
Chciał­bym otwar­cie wie­dzieć na pi­śmie, nie sło­wy, 
Jak wiel­ki bę­dzie po­sag, i czy­li go­to­wy? 

 





STA­RO­STA




po­ry­wa­jąc się za gło­wę



Jak wiel­ki bę­dzie po­sag! ach, cóż się to dzie­je, 
To ta­kie wać­pan so­bie po­wzią­łeś na­dzie­je; 
Za ży­cia chcesz mi jesz­cze wy­dzie­rać ma­ją­tek? 
A to prze­ślicz­na mi­łość, to pięk­ny po­czą­tek. 
ob­ra­ca­jąc się do żo­ny 
I cóż wać­pa­ni na to? wszak­żeś za­pew­nia­ła, 
Że mi­łość je­go za cel po­sa­gu nie mia­ła, 
Że się fruk­ta­mi151, mle­kiem kar­mić tyl­ko bę­dą, 
Że w ja­kiej­ścić ka­ban­ce nad rze­ką osię­dą. 
A do­bro­dzi­ko! wi­dzisz, nie o mle­ko cho­dzi, 
Je­go­mość oczy­wi­ście na ma­ją­tek go­dzi. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





O ciel! qu­el­le bas­ses­se152, ja jej nie poj­mu­ję, 
W żad­nym ro­man­sie rzecz się ta­ka nie znaj­du­je, 
Fi donc, Mon­sieur Szar­manc­ki153, wstyd mię za wać­pa­na. 

 





STA­RO­STA




do cór­ki ci­cho



Bar­dzo do­brze ro­bi­łaś, Te­re­siu ko­cha­na, 
Żeś się nie chcia­ła wda­wać z ta­kim so­wi­zdrza­łem: 
Chęć po­sa­gu po­kry­wał mi­ło­ści za­pa­łem. 
Ta­kie­mu pa­ni­czo­wi nie od­dam twej rę­ki. 

 





TE­RE­SA




z uczu­ciem



Ach oj­cze! przyjm naj­czul­sze ser­ca me­go dzię­ki, 
W ra­dość za­mie­niasz sro­gą i roz­pacz, i trwo­gę. 

 





STA­RO­STA




do Szar­manc­kie­go



Choć oj­ciec, cór­ki mo­jej przy­mu­szać nie mo­gę, 
Wstrę­tu jej prze­ło­że­nie żad­ne nie zwy­cię­ża, 
Przez ża­den spo­sób nie chce wać­pa­na za mę­ża. 
 

 





SZAR­MANC­KI





Z wstrę­tem wal­czyć nie moż­na, z miejsc się tych od­da­lę, 
Nie­jed­na ra­da bę­dzie uko­ić me ża­le. 
na bo­ku 
Tu mnie nie chcą: człek in­ną szczę­śli­wą uczy­ni. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





S’il a le co­eur sen­si­ble154, umrze na pu­sty­ni. 

 





WA­LE­RY




z ci­cha do od­cho­dzą­ce­go Szar­manc­kie­go



Nie chcę cię tu za­wsty­dzać zdrad two­ich od­kry­ciem, 
Od­daj por­tret Te­re­sy, lub stra­cisz go z ży­ciem. 

 





SZAR­MANC­KI




od­da­jąc por­tret



Weź go, nie są to rze­czy tak dla mnie łu­dzą­ce, 
Wszak­żem ci po­ka­zy­wał, mam te­go ty­sią­ce. 

 





Od­cho­dzi


STA­RO­STA




oglą­da­jąc się



Ślicz­ny mi pra­łat, w tar­gi chciał wcho­dzić o żo­nę, 
Nie ucie­kło to jesz­cze, co jest prze­wle­czo­ne. 
do cór­ki 
Wiem, że cię je­go stra­ta nie bar­dzo do­ty­ka, 
Zo­ba­czysz, że ci znaj­dę ot tak frysz chłop­czy­ka. 
Nie znasz go, ani ci się moż­na do­ro­zu­mieć. 

 





TE­RE­SA





Oj­cze, nie mo­gę dłu­żej uczuć mo­ich tłu­mić, 
U nóg je twych wy­ja­wiam; szu­kać nie po­trze­ba 
Te­go, co mi z dzie­ciń­stwa prze­zna­czy­ły nie­ba. 
Wa­le­ry w ser­cu mo­jem wzbu­dził mi­łość tkli­wą, 
Z nim jed­nym tyl­ko w świe­cie mo­gę być szczę­śli­wą. 
Od­daj mię je­mu... al­bo roz­pa­czą prze­ję­ta, 
Nie­chaj w po­sęp­nych mu­rach klasz­to­ru za­mknię­ta 
Do­ko­nam opła­ka­nych dni mo­ich ostat­ki. 
Za­kli­nam cię na pa­mięć uko­cha­nej mat­ki, 
Tej mat­ki, któ­ra gdy­by na stan mój pa­trzy­ła, 
U nóg two­ich ze łza­mi za mną by pro­si­ła. 

 





STA­RO­STA





Niech Wa­le­ry wać­pan­nie prze­sta­nie się ma­rzyć. 
Na co się spie­szyć? mo­że bo­gat­szy się zda­rzyć, 
Le­piej mieć za­wsze wła­sny swój ka­wa­łek chle­ba; 
Ja oświad­czam, że na mnie spusz­czać155 się nie trze­ba. 

 





POD­KO­MO­RZY





I jak­że my­ślą bo­gactw tyl­ko za­trud­nio­ny, 
Łza­mi nie­szczę­snej cór­ki nie je­steś zmięk­czo­ny; 
O cóż cho­dzi? mó­wi­łem z sa­me­go po­cząt­ku, 
Że Wa­le­ry się zrze­ka po­sa­gu, ma­jąt­ku; 
Za­pisz go wać­pan, ko­mu zda­wać mu się bę­dzie, 
U mnie szczę­ście mych dzie­ci w naj­pierw­szym jest wzglę­dzie. 

 





STA­RO­STA





Wszyst­ko to bar­dzo do­brze, lecz nie mo­ja wi­na. 
Je­śli bę­dzie na­rze­kać ta bied­na dziew­czy­na. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Z tej stro­ny chciej swą wać­pan uspo­ko­ić trwo­gę. 
Uj­rzysz cór­kę szczę­śli­wą, za­pew­nić go mo­gę. 
Znaj­dze do­bro waż­niej­sze nad wszyst­kie do­stat­ki: 
W mę­żu wza­jem­ność, we mnie tkli­wość dru­giej mat­ki. 
Wierz mi: nie sta­dło, któ­re wie­le bo­gactw li­czy, 
Szczę­śliw­sze­go po­ży­cia do­zna­je sło­dy­czy, 
Nie­smak w niem i nie­zgo­da naj­czę­ściej pa­nu­je, 
I ta sy­tość wszyst­kie­go, co nam ży­cie tru­je. 
Szczę­ścia szu­kać na­le­ży w spo­koj­nej mier­no­ści. 
W tej do­bra­nej umy­słów i ser­ca skłon­no­ści, 
Kę­dy ra­dość i tro­ski ra­zem się po­no­szą, 
Tam gdzie cno­ty do­mo­we pierw­szą są roz­ko­szą. 
Kę­dy mę­ża i żo­ny naj­pierw­sze sta­ra­nie. 
Cno­tli­we i roz­sąd­ne dzie­ci wy­cho­wa­nie. 
Dzie­ci, co po­stę­pu­jąc przy­kład­ną ko­le­ją, 
Sta­ją się ich po­cie­chą i kra­ju na­dzie­ją. 
Wierz mi: ta­kie to szczę­ście dzie­ci na­sze cze­ka, 
Jest w two­im rę­ku; niech się dłu­żej nie od­wle­ka. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Mon an­ge, j’èta­is con­tra­ire156 na te157 ich po­bra­nie, 
Ma­is, voy­ant des plus près158 tak czu­łe ko­cha­nie, 
Il se­ra­it cru­el159 dłu­żej sprze­ci­wiać się te­mu; 
Pro­szę cię, chciej już od­dać cór­kę Wa­le­re­mu. 

 





STA­RO­STA





I wać­pa­ni już tak­że? to ja­kaś cho­ro­ba, 
Cóż ja po­cznę, kie­dy się tak wszyst­kim po­do­ba, 
na bo­ku 
Choć nie­rad, i w tem mu­szę mej żo­nie do­go­dzić. 
Za­raz ze­mdle­je al­bo ze­chce się roz­wo­dzić. 
z ży­wo­ścią 
Rób­cie so­bie, co chce­cie... 

 





TE­RE­SA





Więc oj­cze ko­cha­ny, 
Ze­zwa­lasz na me szczę­ście. 

 





WA­LE­RY





Ju­żeś prze­bła­ga­ny, 
Po­zwól, niech u nóg zło­żę twych naj­czul­sze dzię­ki. 

 





STA­RO­STA





Po­rzuć wać­pan te wszyst­kie wzdy­cha­nia i ję­ki, 
Żeń się, gdy ta­kie szczę­ście ma się w tem znaj­do­wać, 
Ja tyl­ko bę­dę je­den przy­pa­dek wa­ro­wać, 
To jest: że­byś mi ni­g­dy ni dzie­ci, ni żo­ny, 
Nie uczył zdań, któ­re­mi sa­meś na­peł­nio­ny. 
Sy­nów we­zmę do sie­bie, w ustro­niu osię­dę, 
Na­uk, rzą­du, pryn­cy­piów, sam ich uczyć bę­dę; 
Bo wać­pan jak­byś za­czął da­wać im lo­gi­kę, 
Po­ro­bił­byś su­biek­ta rów­nie jak sam dzi­kie. 

 





WA­LE­RY





Bę­dzie­my ca­łem ży­ciem o to się sta­ra­li, 
By­śmy wszy­scy łask je­go god­ny­mi się sta­li. 
 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





O! jak­żem ja szczę­śli­wa. 

 





TE­RE­SA





Nie­ba nas po­łą­czą, 
Wa­le­ry! umar­twie­nia dziś się na­sze koń­czą. 

 





WA­LE­RY





Te­re­so! szczę­ście mo­je za­le­d­wie poj­mu­ję. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Praw­dzi­wie, że mię wi­dok ich at­tan­dri­su­je160. 

 





SCE­NA VII i OSTAT­NIA

Ciż sa­mi, Ja­kub i Agat­ka


przy­cho­dzą


POD­KO­MO­RZY­NA





Cóż tam po­wiesz, Agat­ko? 

 





AGAT­KA





Ja bym proś­bę mia­ła, 
Do pa­ni... ale nie wiem... coś je­stem nie­śmia­ła, 
Niech Ja­kub po­wie pa­ni... 

 





POD­KO­MO­RZY





No, cóż tam, Ja­ku­bie? 

 





JA­KUB





Nie wiem, czy mam po­wie­dzieć!... Ja Aga­tę lu­bię, 
I Aga­ta mię lu­bi. 

 





POD­KO­MO­RZY




Cóż da­lej, mów szcze­rze. 


 

 





JA­KUB





Oto, gdy pa­nicz pan­nę Te­re­sę już bie­rze, 
Nie­chaj nam pań­stwo tak­że da­dzą po­zwo­le­nie, 
Nie­chaj i ja się z mo­ją Agat­ką oże­nię. 

 





POD­KO­MO­RZY­NA





Chcesz ty go, Agat­ko? 

 





AGAT­KA





Chcę, i pro­szę pa­ni, 
Ja go już daw­no lu­bię. 

 





POD­KO­MO­RZY





No, moi ko­cha­ni, 
Agat­ka oby­czaj­na, tyś czło­wiek po­czci­wy, 
Ja dwa­kroć w dniu dzi­siej­szym są­dzę się szczę­śli­wy. 
Że i ta­kiej sy­no­wy161 Pan Bóg dał mi do­żyć, 
I ra­zem do wa­sze­go szczę­ścia się przy­ło­żyć. 
Wszak wszy­scy, co w ob­rę­bie mej wło­ści miesz­ka­cie, 
Po dzie­ciach pierw­sze miej­sce w ser­cu mo­jem ma­cie; 
Słod­ko mi by­ło wa­szym za­trud­niać się sta­nem, 
Być ra­czej wa­szym oj­cem, ani­że­li pa­nem, 
Mieć nad wa­mi sta­ra­nie chci­wo­ści da­le­kie, 
Roz­cią­gać nie su­ro­wość, lecz tkli­wą opie­kę. 
Dzień dzi­siej­szy jest dla mnie świę­ty i ra­do­sny, 
Nie chcę, aże­by ob­chód ozna­czył go gło­śny, 
Mi­lej mi bę­dzie, że ci, z któ­rych ży­jem pra­cy, 
Stwier­dzą go szczę­ściem swo­jem po­czci­wi wie­śnia­cy; 
Niech ich pod­le­głość ze dniem dzi­siej­szym usta­nie, 
Cie­bie i włość mą ca­łą wol­no­ścią na­da­ję. 

 





JA­KUB





Pa­nie do­bry, ła­ska­wy, pod rzą­dy two­je­mi 
My i ro­dzi­ce na­si by­li szczę­śli­we­mi. 
W do­brej i złej przy­go­dzie z to­bą ra­zem wspól­ni, 
Nie po­rzu­cim cię ni­g­dy, choć bę­dzie­my wol­ni. 

 





POD­KO­MO­RZY





Agat­ko, żo­na mo­ja los twój za­bez­pie­czy, 
do Ja­ku­ba 
Ja cie­bie nie za­po­mnę. 

 





STA­RO­STA





Po­trzeb­ne to rze­czy! 
Do cze­go to znów przy­piąć to ich uwol­nie­nie? 
To tyl­ko wać­pan ro­bisz dla dru­gich zgor­sze­nie. 
Jak wszyst­ko, akt ten chce­cie od­być no­wo­mod­nie. 
Ja go chcę od­być daw­nym zwy­cza­jom do­god­nie, 
Na­przód pro­szę, niech się to od­pra­wi przy świ­écy, 
An­tał sta­re­go wi­na każ do­być z piw­ni­cy; 
Nie­chaj moź­dzie­rze hu­czą za każ­dym wi­wa­tem, 
Niech pan­na mło­da z ku­mem, a pan mło­dy z swa­tem, 
Ukło­niw­szy się wprzó­dy, idą w pierw­szą pa­rę: 
Jak zaś do­brze za­grze­je gło­wę wi­no sta­re, 
Jak się tyl­ko da sły­szeć ko­cha­na ban­dur­ka162, 
Człek choć sta­ry, z go­spo­sią wy­tnie się ma­zur­ka. 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Vra­iment163 mnie się nie bar­dzo chce być na tej fe­cie164, 
Wy so­bie bo­ur­ge­oise­ment165 tań­co­wać bę­dzie­cie, 
Ja się ko­ło pół­no­cy po­ka­żę na chwi­lę. 

 





STA­RO­STA





Ale cze­muż tak póź­no? 

 





STA­RO­ŚCI­NA





Nie jest to w mej si­le, 
Nie lu­bię te­go zgieł­ku i te­go ha­ła­su, 
Wiesz, co n’est pas du bon ton166, przy­jeż­dżać za­wcza­su. 

 





POD­KO­MO­RZY





Te tak chlub­ne dla sy­na me­go zjed­no­cze­nie, 
Naj­czul­sze ser­ca me­go do­peł­ni ży­cze­nie, 
W niem wszy­scy znaj­dziem szczę­ścia na­sze­go przy­czy­ny. 
Bo­daj­by­śmy wraz dzie­ląc po­myśl­ne go­dzi­ny, 
Mię­dzy słod­kiem sta­ra­niem krew­nym i do­mo­wi, 
I tem co się na­le­ży wła­sne­mu kra­jo­wi, 
Cno­tli­wie wszy­scy w zgo­dzie i jed­no­ści ży­li, 
A na szczę­ście oj­czy­zny i dzie­ci pa­trzy­li. 
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      Przypisy:
1. ko­li­gat (z łac.) — da­le­ki krew­ny a. po­wi­no­wa­ty. [przypis edytorski]

2. ko­zak — tu: słu­żą­cy Ukra­iniec, lo­kaj. [przypis edytorski]

3. su­po­no­wać (z łac.) — przy­pusz­czać, przyj­mo­wać. [przypis edytorski]

4. li­mi­ta a. li­mi­ta­cja (daw.) — za­koń­cze­nie, skró­ce­nie a. od­ro­cze­nie se­sji sej­mo­wej a. są­do­wej. [przypis edytorski]

5. imość (daw.) — skrót od: jej mi­łość pa­ni. [przypis edytorski]

6. za­py­rzo­ny — dziś: za­pe­rzo­ny. [przypis edytorski]

7. mie­siąc (daw.) — księ­życ. [przypis edytorski]

8. kań­czug — bicz z ple­cio­ne­go rze­mie­nia na krót­kim ki­ju. [przypis edytorski]

9. czy­li (daw.) — tu: czy też. [przypis edytorski]

10. Sicz Za­po­ro­ska — Za­po­ro­że, kra­ina za­miesz­ka­na przez Ko­za­ków za­po­ro­skich; tak­że: ich wę­drow­na sto­li­ca, obóz wa­row­ny na jed­nej z wysp dol­ne­go Dnie­pru. [przypis edytorski]

11. nie­przy­tom­ność (daw.) — nie­obec­ność. [przypis edytorski]

12. pod Au­gu­sta­mi — za pa­no­wa­nia kró­lów Au­gu­sta II Moc­ne­go (1670–1733) i Au­gu­sta III Sa­sa (1696–1763). [przypis edytorski]

13. Li­be­rum Ve­to (łac., dosł.: wol­ne „nie po­zwa­lam”) — przy­wi­lej szla­chec­ki, po­zwa­la­ją­cy jed­ne­mu po­sło­wi za­blo­ko­wać pra­cę sej­mu nad usta­wą. [przypis edytorski]

14. swy­wo­le — dziś: swa­wo­le. [przypis edytorski]

15. po­pi­so­wać się (daw.) — dziś: po­pi­sy­wać się. [przypis edytorski]

16. nie­dzie­la (daw.) — tu: ty­dzień. [przypis edytorski]

17. pa­no­wi — dziś popr. for­ma C. lp: pa­nu. [przypis edytorski]

18. gło­wa źle mi ro­bi­ła — kal­ka z fr. la tête m’a fa­it mal; sens: bo­la­ła mnie gło­wa. [przypis edytorski]

19. fe­ble­sa (neol., z fr. fa­ibles­se) — sła­bość, cho­ro­ba, złe sa­mo­po­czu­cie. [przypis edytorski]

20. bę­dę le­piej — kal­ka z fr. je se­rai mieux; sens: le­piej się po­czu­ję, bę­dę zdrow­sza. [przypis edytorski]

21. sło­wy — dziś popr. for­ma N. lm: sło­wa­mi. [przypis edytorski]

22. Ve­stris, Ga­eta­no (1729–1808) — wł. tan­cerz i cho­re­ograf, dy­rek­tor ba­le­tu ope­ry pa­ry­skiej. [przypis edytorski]

23. sta­dło (daw.) — mał­żeń­stwo, pa­ra. [przypis edytorski]

24. ulgnąć — dziś: ulec. [przypis edytorski]

25. go­to­wych — go­to­wych pie­nię­dzy, tj. go­tów­ki. [przypis edytorski]

26. klucz — du­ży ma­ją­tek ziem­ski. [przypis edytorski]

27. ty­tuń — dziś popr.: ty­toń. [przypis edytorski]

28. kon­tent (daw., z łac.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

29. in­tra­ta (z łac.) — do­chód, zysk. [przypis edytorski]

30. uj­rze­my — dziś popr.: uj­rzy­my. [przypis edytorski]

31. scho­wa­ny — tu: wy­cho­wa­ny. [przypis edytorski]

32. ustaw­nie — tu: uta­wicz­nie, sta­le. [przypis edytorski]

33. po­dzi­wie­nie — tu: zdzi­wie­nie. [przypis edytorski]

34. ko­by­li­ca — prze­szko­da. [przypis edytorski]

35. je­śli mi nie ze­chcesz ubli­żyć twej rę­ki — tj.: je­śli nie od­rzu­cisz mo­ich oświad­czyn. [przypis edytorski]

36. bar­wa — tu: mun­dur woź­ni­cy. [przypis edytorski]

37. znak — tu: cho­rą­giew, jed­nost­ka woj­sko­wa, li­czą­ca ok. 500 do 2000 jeźdź­ców. [przypis edytorski]

38. tro­sków — dziś popr. for­ma D. lm: trosk. [przypis edytorski]

39. ustaw­ny — usta­wicz­ny, cią­gły. [przypis edytorski]

40. nie­przy­tom­ność — tu: nie­obec­ność. [przypis edytorski]

41. czci­cie­lów — dziś popr. for­ma D. lm: czci­cie­li. [przypis edytorski]

42. wdzię­ki — dziś popr. for­ma N. lm: wdzię­ka­mi. [przypis edytorski]

43. cier­pie­my — dziś popr.: cier­pi­my. [przypis edytorski]

44. halsz­tuk (z niem. Hals: szy­ja; Tuch: chust­ka) — chust­ka na szy­ję, no­szo­na przez męż­czyzn w koń­cu XVIII i w XIX w., po­przed­nik kra­wa­ta.


 [przypis edytorski]

45. le­ciech — dziś popr. for­ma Ms. lm: la­tach. [przypis edytorski]

46. kon­wikt — klasz­tor; tu: szko­ła przy­klasz­tor­na. [przypis edytorski]

47. usie­dzić — dziś popr.: usie­dzieć. [przypis edytorski]

48. de­sy­no­wać się (z łac. de­si­no, de­si­ne­re: za­nie­chać, zo­sta­wić) — wstrzy­mać się. [przypis edytorski]

49. te­atra — dziś popr.: te­atry. [przypis edytorski]

50. fok­sal (z ang. Fox Hall: na­zwa do­mu han­dlo­we­go) — sa­la, ha­la; dwo­rzec. [przypis edytorski]

51. Ka­le — Ca­la­is; port w płn. Fran­cji nad ka­na­łem La Man­che. [przypis edytorski]

52. kur­sa — tu: wy­ści­gi. [przypis edytorski]

53. An­giel­czyk — dziś: An­glik. [przypis edytorski]

54. bez­piecz­ny — tu: pe­wien. [przypis edytorski]

55. ka­riol­ka (z fr.) — lek­ki dwu­ko­ło­wy od­kry­ty po­wóz. [przypis edytorski]

56. mo­re­lów — dziś popr. for­ma D. lm: mo­rel. [przypis edytorski]

57. sta­tek — tu: sta­tecz­ność, po­wa­ga. [przypis edytorski]

58. ko­zak — tu: słu­żą­cy z Ukra­iny. [przypis edytorski]

59. Ma­ju, pa­ne (ukr.) — mam, pa­nie. [przypis edytorski]

60. sza­ra­wa­ry — sze­ro­kie, bu­fia­ste spodnie, mo­dę na nie prze­ję­ła od Tur­ków w XVII w. pol­ska szlach­ta, a tak­że Ko­za­cy. [przypis edytorski]

61. Jej Bo­hu, ne zna­ju (ukr.) — na Bo­ga, nie wiem. [przypis edytorski]

62. Po­tie­rał za cho­le­wu (z ros.) — zgu­bi­łem za cho­le­wą. [przypis edytorski]

63. w de­za­bi­lu (z fr. désha­bil­ler: roz­bie­rać) — w bie­liź­nie, w nie­peł­nym stro­ju. [przypis edytorski]

64. do­bro­dzi­ka — do­bro­dziej­ka. [przypis edytorski]

65. po­mię­sza­nie (daw.) — po­mie­sza­nie, zmie­sza­nie. [przypis edytorski]

66. Par­lez plus bas (fr.) — pro­szę mó­wić ci­szej. [przypis edytorski]

67. La tête me fa­it mal (fr.) — gło­wa mnie bo­li. [przypis edytorski]

68. tur­niu­ra (z fr. to­ur­nu­re: ob­rót rze­czy; zwrot; po­stać) — tu: po­sta­wa, spo­sób by­cia. [przypis edytorski]

69. Qu­el ton (fr.) — co za ton. [przypis edytorski]

70. C’est as­sez drôle (fr.) — to do­syć za­baw­ne. [przypis edytorski]

71. suw­ni­ry (z fr. so­uve­nir: wspo­mnie­nie, pa­miąt­ka) — wspo­mnie­nia. [przypis edytorski]

72. Com­me vo­us êtes bon, hon­nête (fr.) — ja­ki pan do­bry, uczci­wy. [przypis edytorski]

73. su­pir (z fr. so­upir) — wes­tchnie­nie. [przypis edytorski]

74. Une per­te cru­el­le (fr.) — okrut­na stra­ta. [przypis edytorski]

75. Qu­el­le fi­gu­re et qu­els ta­lents (fr.) — co za twarz i co za ta­len­ty. [przypis edytorski]

76. Par­ki (mit. gr.) — trzy bo­gi­nie prze­zna­cze­nia: Klo­to, La­che­sis i An­tro­pos, przę­dły i prze­ci­na­ły nić ludz­kie­go ży­cia. [przypis edytorski]

77. pu­la­res — pu­gi­la­res, port­fel. [przypis edytorski]

78. Al­cio­na (mit. gr.) — na­wią­za­nie do księż­nicz­ki Al­kio­ny, cór­ki bo­ga wia­trów Eola, któ­ra po stra­cie mę­ża roz­pa­cza­ła tak bar­dzo, że bo­go­wie za­mie­ni­li ją w pta­ka zi­mo­rod­ka. [przypis edytorski]

79. Fe­bus (mit. gr. i rzym.) — przy­do­mek Apol­li­na, bo­ga pięk­na, ży­cia i śmier­ci. [przypis edytorski]

80. Ado­nis (mit. gr.) — ota­cza­ny kul­tem pięk­ny mło­dzie­niec, w któ­rym ko­cha­ły się bo­gi­nie Afro­dy­ta i Per­se­fo­na. Na sku­tek sprzecz­ki bo­gów Ado­nis zgi­nął stra­to­wa­ny przez dzi­ka, po czym zo­stał wskrze­szo­ny przez Zeu­sa. [przypis edytorski]

81. Dy­do­na (mit. rzym.) — za­ło­ży­ciel­ka i kró­lo­wa Kar­ta­gi­ny, po­peł­ni­ła sa­mo­bój­stwo, aby nie na­ra­żać Kar­ta­gi­ny na woj­nę i unik­nąć nie­chcia­ne­go mał­żeń­stwa. We­dług Ene­idy We­rgi­liu­sza wzgar­dzo­na ko­chan­ka Ene­asza. [przypis edytorski]

82. Eu­ry­dy­ka (mit. gr.) — uko­cha­na żo­na Or­fe­usza, wiel­kie­go po­ety i śpie­wa­ka, któ­ry po śmier­ci żo­ny po­szedł po nią do kra­iny umar­łych. [przypis edytorski]

83. Pa­rys (mit. gr.) — zwa­ny też Alek­san­drem, syn kró­la Troi. Bo­gi­nie zwró­ci­ły się do nie­go, aby roz­strzy­gnął, któ­ra z nich jest naj­pięk­niej­sza. Mło­dzie­niec wy­brał Afro­dy­tę, po­nie­waż obie­ca­ła mu mi­łość naj­pięk­niej­szej ko­bie­ty na zie­mi. Pa­rys
uwiódł więc i po­rwał pięk­ną He­le­nę, żo­nę kró­la Spar­ty, wy­wo­łu­jąc w ten spo­sób woj­nę tro­jań­ską. [przypis edytorski]

84. w plę­tach (z fr. pla­in­te: skar­ga, jęk roz­pa­czy) — w skar­gach, w roz­pa­czy. [przypis edytorski]

85. O vo­us ombre che­rie (fr.) — o wy, dro­gie cie­nie. [przypis edytorski]

86. le re­ste de mes jo­urs (fr.) — resz­tę mych dni. [przypis edytorski]

87. mal­gré moi (fr.) — wbrew mo­jej wo­li. [przypis edytorski]

88. at­tan­drys­so­wać (neol., z fr.) — wzru­szać. [przypis edytorski]

89. fry­jor (daw.) — spław wio­sen­ny; prze­wo­że­nie to­wa­rów rze­ką na tra­twach. [przypis edytorski]

90. Pod­ko­mo­rzyc — syn Pod­ko­mo­rze­go, Wa­le­ry. [przypis edytorski]

91. en va­in (fr.) — na próż­no. [przypis edytorski]

92. No­wa He­lo­iza — sen­ty­men­tal­na po­wieść epi­sto­lo­gra­ficz­na, na­pi­sa­na w 1761 r. przez Je­ana Ja­cqu­esa Ro­us­se­au. Skła­da się z li­stów na­uczy­cie­la Sa­int-Preux i je­go uczen­ni­cy Ju­lii, któ­rych łą­czy nie­speł­nio­na mi­łość. Ty­tuł na­wią­zu­je do au­ten­tycz­nej hi­sto­rii z okre­su śre­dnio­wie­cza: mi­ło­ści teo­lo­ga Abe­lar­da i je­go uczen­ni­cy He­lo­izy. [przypis edytorski]

93. en ve­ri­té (fr.) — fak­tycz­nie, rze­czy­wi­ście. [przypis edytorski]

94. bien­tôt (fr.) — wkrót­ce. [przypis edytorski]

95. su­is fi­ère de mon cho­ix (fr.) — je­stem dum­na z mo­je­go wy­bo­ru. [przypis edytorski]

96. Za­raz mu Sta­ro­ścian­ka mu­si dać swe wło­sy — na­wią­za­nie do oby­cza­ju, zgod­nie z któ­rym pan­na no­si dłu­gie wło­sy, a mę­żat­ka krót­kie (lub scho­wa­ne pod czep­kiem). [przypis edytorski]

97. tan­dres­sa (neol., z fr. ten­dres­se) — tkli­wość, czu­łość. [przypis edytorski]

98. ils sont pas­sés po­ur moi (fr.) — dla mnie już prze­mi­nę­ły. [przypis edytorski]

99. cy­prys — drze­wo sym­bo­li­zu­ją­ce grób, ża­ło­bę. [przypis edytorski]

100. gro­by — dziś popr. for­ma N. lm: gro­ba­mi. [przypis edytorski]

101. Jung — własc. Young, Edward (1681–1765), po­eta an­giel­ski, au­tor po­ema­tów bia­łym wier­szem Ni­ght-Tho­ughts, opi­su­ją­cych roz­wa­ża­nia na te­mat ży­cia, śmier­ci i nie­śmier­tel­no­ści. [przypis edytorski]

102. mon co­eur (fr.) — mo­je ser­ce. [przypis edytorski]

103. fris­son (fr.) — dreszcz. [przypis edytorski]

104. me­na­żo­wać (neol., z fr. ména­ger) — oszczę­dzać, sza­no­wać. [przypis edytorski]

105. to­ut à fa­it ga­rçon bra­ve (fr.) — cał­kiem dziel­ny chło­piec. [przypis edytorski]

106. tan­dres­sa (neol., z fr. ten­dres­se) — czu­łość, tkli­wość, de­li­kat­ność uczuć. [przypis edytorski]

107. vra­iment (fr.) — na­praw­dę. [przypis edytorski]

108. re­fiu­zo­wać (neol., z fr. re­fu­ser) — od­ma­wiać, od­rzu­cać. [przypis edytorski]

109. człe­ku — dziś popr. for­ma C. lp: człe­ko­wi. [przypis edytorski]

110. wy­pu­ścić wio­ski — od­dać wio­ski w dzier­ża­wę ja­ko po­rę­cze­nie po­sa­gu. [przypis edytorski]

111. vo­tre ar­gent (fr.) — wa­sze (a. pań­skie) pie­nią­dze. [przypis edytorski]

112. au des­sus des trésors (fr.) — po­nad skar­by. [przypis edytorski]

113. re­gard (fr.) — spoj­rze­nie. [przypis edytorski]

114. ja­ma­is (fr.) — ni­g­dy. [przypis edytorski]

115. ka­ban­ka (neol., z fr. ca­ba­ne) — chat­ka. [przypis edytorski]

116. ry­waż (neol., z fr. ri­va­ge) — brzeg rze­ki. [przypis edytorski]

117. à qu­oi bon les ri­ches­ses (fr.) — po co bo­gac­twa. [przypis edytorski]

118. so­li­tu­da (neol., z fr. so­li­tu­de) — sa­mot­ność. [przypis edytorski]

119. des fru­its, du la­it (fr.) — owo­ce i mle­ko. [przypis edytorski]

120. oźmi­na — dziś popr.: ozi­mi­na; zbo­że sia­ne na je­sie­ni. [przypis edytorski]

121. alić (daw.) — oto, aż; jed­nak, wszak­że. [przypis edytorski]

122. omłot­ne — na­da­ją­ce się do młó­ce­nia, da­ją­ce du­żo ziar­na. [przypis edytorski]

123. bo­skiet (neol., z fr. bo­squ­et) — gaj, park. [przypis edytorski]

124. vo­us me sa­cri­fie­rés (z fr. vo­us me sa­cri­fie­rez) — pan mi po­świę­ci. [przypis edytorski]

125. pro­spekt (daw.) — tu: wi­dok. [przypis edytorski]

126. ber­że­rek (neol., z fr. ber­ger) — pa­sterz. [przypis edytorski]

127. to­ujo­urs je vo­is en vo­us (fr.) — za­wsze wi­dzę w pa­nu. [przypis edytorski]

128. si vo­us êtes si cru­el (fr.) — je­śli jest pan tak okrut­ny. [przypis edytorski]

129. je su­is mal, je me meurs (fr.) — źle się czu­ję, umie­ram. [przypis edytorski]

130. alić (daw.) — oto, aż; jed­nak, wszak­że. [przypis edytorski]

131. po­pi­so­wać — dziś popr.: po­pi­sy­wać. [przypis edytorski]

132. ato­li (daw.) — jed­nak­że, prze­cież. [przypis edytorski]

133. wi­no­wać (daw.) — ob­wi­niać. [przypis edytorski]

134. zbro­dzień (daw.) — zbrod­niarz. [przypis edytorski]

135. mo­ję — dziś popr.: mo­ją. [przypis edytorski]

136. wy­cho­wu­jąc was sa­ma z dzie­ciń­stwa obo­je, wierz­cie, naj­słod­sze by­ły te na­dzie­je mo­je — kon­struk­cja dziś nie­po­praw­na, bo imie­sło­wo­wy rów­no­waż­nik zda­nia po­wi­nien mieć ten sam pod­miot, co zda­nie głów­ne; dziś popr.: „gdy was wy­cho­wy­wa­łam (...)” a. „wy­cho­wu­jąc was (...) ży­wi­łam na­dzie­je”. [przypis edytorski]

137. ca­łość (daw.) — bez­pie­czeń­stwo. [przypis edytorski]

138. col­lo­qu­ium (łac.) — roz­mo­wa; tu B. lm col­lo­qu­ia: roz­mo­wy. [przypis edytorski]

139. le­gi­sla­to­rek (z łac. le­gi­sla­tor: pra­wo­daw­ca) — po­gard.: pra­wo­daw­ca, po­seł na sejm. [przypis edytorski]

140. suk­ce­sja — dzie­dzi­cze­nie, tu: dzie­dzicz­ność tro­nu. [przypis edytorski]

141. kry­sa (daw.) — kre­ska; tu: cię­cie, szra­ma. [przypis edytorski]

142. suk­ce­sją — dziś popr. for­ma B. lp: suk­ce­sję. [przypis edytorski]

143. par­tia — zor­ga­ni­zo­wa­ny na­pręd­ce od­dział uzbro­jo­nej szlach­ty. [przypis edytorski]

144. przyjść do czu­bów — dojść do bit­ki, do wal­ki. [przypis edytorski]

145. Au­gust wtó­ry — Au­gust II Moc­ny (1670–1733) z sa­skiej dy­na­stii Wet­ty­nów, król Pol­ski w la­tach 1697–1706 i 1709–1733. [przypis edytorski]

146. Lesz­czyń­ski, Sta­ni­sław her­bu Wie­nia­wa (1677–1766) — król Pol­ski w la­tach 1705–1709 i 1733-1736. [przypis edytorski]

147. sło­wy — dziś popr. for­ma N. lm: sło­wa­mi. [przypis edytorski]

148. ustaw­nie (daw.) — usta­wicz­nie, sta­le. [przypis edytorski]

149. c’est une cho­se bien af­freu­se (fr.) — to strasz­na rzecz. [przypis edytorski]

150. in­dult (z łac.) — ze­zwo­le­nie, przy­wi­lej. [przypis edytorski]

151. frukt (z łac. fruc­tum) — owoc. [przypis edytorski]

152. O ciel! qu­el­le bas­ses­se (fr.) — o nie­ba, co za przy­ziem­ność. [przypis edytorski]

153. Fi donc, Mon­sieur Szar­manc­ki (fr.) — brzyd­ko, pa­nie Szar­manc­ki. [przypis edytorski]

154. s’il a le co­eur sen­si­ble (fr.) — je­śli ma wraż­li­we ser­ce. [przypis edytorski]

155. spusz­czać się (daw.) — li­czyć (na ko­goś), po­le­gać (na kimś). [przypis edytorski]

156. mon an­ge, j’èta­is con­tra­ire (fr.) — anioł­ku, by­łam prze­ciw­na. [przypis edytorski]

157. te — dziś popr. for­ma B. lp r.n.: to. [przypis edytorski]

158. ma­is, voy­ant des plus près (fr.) — ale uj­rzaw­szy z bli­ska. [przypis edytorski]

159. il se­ra­it cru­el (fr.) — by­ło by okrut­ne. [przypis edytorski]

160. at­tan­dri­so­wać (neol., z fr.) — roz­czu­lać. [przypis edytorski]

161. sy­no­wy — dziś popr. for­ma D. lp: sy­no­wej. [przypis edytorski]

162. ban­dur­ka — ban­du­ra, ukr. lu­do­wy in­stru­ment stru­no­wy. [przypis edytorski]

163. vra­iment (fr.) — na­praw­dę. [przypis edytorski]

164. fe­ta (z fr. fête) — świę­to. [przypis edytorski]

165. bo­ur­ge­oise­ment (fr.) — tu: ele­ganc­ko a. ba­nal­nie. [przypis edytorski]

166. n’est pas du bon ton (fr.) — nie jest w do­brym to­nie. [przypis edytorski]
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